
Nr. 10. Lwowie — Czwartek dnia 10. Stycznia 1895. fiok
P r z e d p ł a t a  wynosi:

We Lwowie: miesięczni* zł. I 50, kwartalnie zł. 4"50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi,
s k ł a d a j ą c y  przedpłatę bezpośrednio w admimstra- 
cyi O m  N a r., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni II. A ltenbergs 
(dawniej F . H. Riobiera).

Nb prowlncyl z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie z ł. 6, półrocznie zł”. 12.

Zn granloą kw artalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 
Preunmeratorowl e Oaz. N ar. mogą otrzymywać ty go 

dnik humory-tyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie I zł. — a BIBL'OTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ wychodzącą 
eo pifc*«cn zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 6  rano — dla pjowincyi o godzinie H wieczorem.

> bLr ZENIA I PRZEDPŁATĘ przy u n ją : we Lwew: B
Aministracya Gazety l  aroabu>ej ni. Karć la 
] iiidwika 1. 3; w Paryżu - C. A lam  (Ciborowski 
3S ruc de Y arerne P a ris ; we Wiedniu: E w u -  
stein & Yogler (Otto Mass) WaJfischgarse 10 — 
Kudolf Mosse Seilerstadte z, — A. Oppelik Gru- 
ner^asse 12, — M. Dukes Wollzeile 6 — Sehallek 
Woiizeile i l  i J. Danneberg, L Wollzeile 19i 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n M 
Il.issenstein & Vogler i G. L. F-aube & Comp. 
w Warszawie ; Picic-bman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne z» jedno- 
szpiltowy wiersz drobnym druk!em lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sc- 30 ct Głosy pńbiiczrokci za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondencya 3 et. od 
wyrazu. Karty kor«apoudeney|M dla drobnych 
ogłoac 30 ct,

Biur* redakcji: ul. Kopernika 7, 1. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4 -  5 wieczorem. Z E S ed-stłsito r: B>r. A X E iŁ S A 3 fIfrE R  T O & E JL , Biura adm inistracji: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Kwestya chłopska.
Lwów, d. 9. stycznia.

ksiądz Jan Badeni T. J. autor w ie ­
lu cennych stndyow polityczno-społe­
cznej treści, ogłosił teraz nową, bardzo 
a Durdzo na czasie będącą rozprawkę
0 objawiającym się ruchu nmy^łów 
pośród Indu. Wydrukował ją najpierw  
w krakowskim Przeglądzie Powszechnym, 
a obeonie wydał osobno jak j broszurę 
p. t. .,Ruoh ludowy w Galioyi."

Uwagi swoje opiera ksiądz Badeni 
na gruntownem przeatudyowaniu pol­
skiego piśmiennictwa ludowego w Ga- 
lioyi, na uważnem zastanowieniu się 
nad przebiegiem rozmaitych zjazdów, 
odbytych z okazyi w ystaw y krajowei, 
a na których była mowa o sprawach 
chłopskich, jak mianowicie sekcyi dla 
piśmiennictwa ludowego zjazdu litera  
tów i dziennikarzy polskich, wiecu lu 
dowego, zorganizowanego przez lwów  
ską partyę sooyalistyczną, a wreszcie 
zjazdu Towarzystwa Kółek rolniczych. 
W  końcu listopada r, z. przewędrował 
tak ie ksiądz Badeni umyślnie jjarę po­
wiatów w środkowej uzęśoi kraju, mia­
nowicie powiaty sanocki, brzozowski i 
krośnieński, ażeby się przekonać oso­
biście, jak wyglądu j uch ludowy nie 
w druku, ani na miejskich zgiomadze- 
niaoh, ale na wsi — „w życiu powsze- 
duiem jak on przedstawia się przy pe­
wnych wyjątkowych okolicznościach, 
jak np. przy zbliżających się wybo­
rach, co o nim, o różnych jego  obja­
wach mówią, jak nań zapatrują się 
we dworze, na probostwie, pod słomia­
ną strzechą?"

Siedząc w mieście i dobrze oozy i 
uszy sobie zatkawszy, — pisze ksiądz 
B. __ można od biedy nie w iedzieć o 
istnieniu ludowego ruchu. Mieszaaó zaś 
na wsi, a mniej o nim wiedzieć niż o 
wojnie chińsko-japońskiej — na to po­
trzeba osobnego sprytu i temperamen­
tu. W czasie informacyjnych mych 
przejażdżek napotkałem dwóch panów, 
właścicieli dóbr, którzy o tern, co się  
we własnej w si dzieje, tak dobrze, jak  
żadnych nie umieli udzielić informa- 
o y j; gdybym  uhoiał być złośliwym , 
mógłbym sam był im  dostarozyć n ieje­
dnej ciekawej wiadomości z listów , pi­
sanych do Przyjaciela ludu, Wieńca, 
Związku chłopskiego itd. Jeden z nich 
ozłowiek bardzo zasłużony, ale tak o- 
barozony różnemi pnblioznemi praca­
mi, urzędam. , że we własnym majątku 
musi do pewnego stopnia byó go­
ściem, wieczorem uspoka jał i zarę-
0zaJ j

_1 Do nas żadne agitaoye nie do- 
oierają. Lud kontent, spokojny; p0 
dawnemu pracuje w polu, czy w domu,
1 Pana Boga chwali. Przed wyborami 
beazie naturalnie trochę więcej wrzawy 
i  hałasu, ale zresztą nie ma o ozem 
mówió.

Widooznie jednak sam zaręezemom  
swym nie dowierzał, poruszone sum ie­
nie nie dawało mu spokoju, bo naza- 
atrz rano wieczorne oświadczenia ule­

gło radykalnej przemianie:
—• Mówiłem z rządcą o tej sprawie, 

a on utrzymuje, że istotnie szerzy się 
we wsi jakiś niepokój, niezadowolenie, 
rozdmuchiwane ustnie przez agitatorów  
i przez różne ludowe dzienniczki, któ­
rych podobno d ość spora liczba tu przy- 
ohodzi. Trzebaby się k ie d y ś ( ! )  ra  
seryo nad tą oalą rzeczą zastanowić .

Po tak  d rastycznem  przedste wieniu 
dygn itarza, dla którego "ruch chłopski 
jes t bagatelą, o której mówió nie w ar­
to, idzie au tor dalej i tak  p isze :

„K ilku innych w łaścicieli, u rzędn i­
ków wiedziało więcej. Z nać było, że 
ju ż  z okazy i ostatn ich  wyborów do se j­
mu do parlam entu  państwowego, do 
S ad y  powiatowej, nad spraw ą tą  zasta­
naw iali się, że znali w tedy z nazw iska 
i w pływ u znaczniejszych wiejskich 
prow odyrów ; później fa lą codzibnnyeh 
in teresów  porw ani stracili rzecz z o k a ; 
dziś, gdy  różne w ybory znów  za pa­
sem, trochę się o nie niepokoją, ale

Eocieszają się je szcze : „Tym  razem
andydatów  naszych przeprow adzim y." 

A następnym  razem  ? Tego pytan ia 
n ik t jakoś zadać sobie nie chce, n ik t 
o niem  nie wspomina, że to  aż mimo- 
woli uderzyć m usi i nasunąć na  p a ­
m ięć ó w  p r z y s ł o w i o w y  s z n u r ,  o 
k t ó r y m  w d o m u  w i s i e l c a  mó  
w i ó  n i e  w y p a d a .  I w ażniejsze 
jeszcze p y tan ie : czy dobrem , roztro- 
pnem  je s t  zapatryw anie się na kw estyę 
ludow ą w yłącznie z p n n k tu  w idzenia 
w yborów ? Czy to nie tak , jak b y  kto  
bał się blado w yglądać i d latego za ­
wzięcie tw arz różem  m alował, a nie 
troszczył się skąd, z jak ie j racy  i ta 
bladość poch o d ź '? ..

— Stanowczo powiedzieć i wytłó- 
m aczyć sobie p o trzeb a— oto słowa kil­
ku bardzo pow ażnych księży — że pa- 
m iętan « i zajm ow anie się Indową kwe- 
styą, żądaniam i i potrzebam i Indu ze 
wzgltjdu na w ybory na kilka mieaięcy 
przed wyboram i, m e prowadzi do w ła­
ściwego celu w najbliższej przyszłości 
coraz rzadziej naw et doprowadzać bę­
dzie do przeprow adzenia upatrzonych 
z góry  kandydatów "

„Duch chłopski is tn ie je  — mówi 
dalej autor. — W  jednych  powiatach, 
gm inach, wsiach objawia się mocniej, 
w innych słabiej — stosownie do tego, 
ozy znajduje się na miejscu jak i uczeń- 
szy, sprytniejszy, bardziej zapalony 
przewódca. k tó ry  zapisał się na  usługi 
tego lub owego stronnictw a chłopskie­
go i słowem i pismem stara się pozy­
skać dla niego zw olenników. Ze fala 
ta  płynie, że każdego roku, m iesiąca 
płynie ooraz szerszeni korytem , na to 
zgadzają się wuzyscy i oi naw et, co 
skądinąd zupełnie sobie nie zdają sp ra ­
wy, skąd nagła na powierzchni ziemi 
się okazała, w jak im  kierunku podąża. 
Może się ktoś z tego cieszyć; niech 
się smuci, jeźli to  uważa za stosow ne; 
faktow i, bijącem u w oczy n ik t zaprze­
czyć nie może. W tem  pytanie, w którą 
stronę p ły n ie ; na czem zależy główna 
isto ta tego ruchu, na którą, p rzynaj­
mniej w najogólniejszych zarysach, zg a ­
dzają się wszyscy, udział w nim  bio­
rący : czarni, różowi, czerwoni ? G dyby 
chodziło o określenie je j jednem  sło­
wem, to najw łaściw iej może użyćby na­
leżało wyrazu : e m a n e y p a c y a  c h ł o ­
p a  — e m a n c y p a o y a  p o d  w z g l ę  
d e m  m o r a l n y m  i m a t e r i a l ­
n y m ...*  J

Obszerniej rozwodzi się następnie 
ksiądz Badem  nad  charak terystyką roz­
m aitych stronnictw  ludowych w zacho­
dniej części kra ju  i polskich czaso­
pism ludow ych: socyalistyoznego P r z y ­
jacielu ludu wydawanego we Lwowie, 
działalności ks. Stojałowskiego i jego 
organów  : Wieńca, Pszczółki, D zw onu ;
wybornie opisuje wojnę podjazdową 
Związku chłopskiego pp. Potoczków i 
Przyjaciela ludu z ks. Stojalowskiin, a

wreszcie wspom ina o wychodzących 
w K rakow ie pisem kach ludow ych: IM- 
ski lud  (pod patronatem  Nowej R e/fk 
my), o kb. Dziurzyńskiego Dzwonku,
0 Krakusie  i o lwowskiej Niedzieli —
1 tak  k o ń rz y :

„Rzeka płynie. Nie zatrzym a się jej 
zamknięciem  oczu, odwróceniem ich 
w inną stronę ; n ie pokieruje s i$  n ą 
machnięciem  ręki, lekeeważąoem  sio 
wem. R ozw ijający  się, rosnący  ruch 
ludowy, to dziś, w dwóch przynajm niej 
dzielnicach ojczyzny naszej: w Galicy i 
i w Pozncńskiem , najw ażniejsza i n a j­
poważniejsza kwestya'.

„Podporządkow yw ać tę  kw estyę pod 
pewne chwilowe, oportnnistyczne w zglę­
dy, zapatryw ać się na nią i sądy o niej 
wydawać np z punk tu  w idzenia n a j­
bliższych wyborów, mówió s o b .e , że 
jak  się w ybory u d a d z ą , to j  tż się 
wszystko udało — byłoby czemś, nie- 
dość powiedzieć zabawnem , byłoby u 
człowieka poważnie myślącego czemś 
nie do dai owania. Po latach dziesięciu, 
dw udziestu, może się zm ienić oały dzi­
siejszy system  p arlam en tarn y ; o dzi­
siejszego fasonu posłach i wyborach 
d ru g ie , trzecie pokolenie może tylko 
z tradycyi będzie się doaladyw aó ; lud 
zostanie — i od tego, jak ie  m u świecić 
będą ideały, zależyó będzie, jak im  to­
rem  pójdą losy naszej ojczyzny, czego 
możemy się spodziewać dla naszego pol­
skiego, katolickiego społeczeństwa...

„ C z e m  1 u d , t e m  p r z y s z ł o ś ó  
— czyj lud, tego przyszłość.

„A czem lud będzie, jak ie  będą je ­
go program y, jak ie  dążenia i czyny, 
jeżeli głów ne jego, przodujące fale po­
suwać się będą dalej bez przeszkody 
z tą  sam ą co dsiś siłą i szybkością — 
i w t y m  s a m y m  k i e r  u n k u  ?“...

Na tę rozpraw ę ks, B adeniego p ra­
gniem y zwrócić uw agę jak  najszerszych 
kół obywatelskich. Śm iałą rę tą  dotyka 
on bowiem jednego z najdrażliw szych 
ze stojących na porządku dziennym  t a - 
gadnień. Może dosadna jego  argum en- 
tacya przecież poruszyć zdoła sum ie­
nia i umysły tych  krótko'vidzący oh po­
lityków naszych, którzy nie znają innej 
recepty na niezdrow e ot jawy społeczne 
jak  banalną piosenkę o -wszech* „ aę** 
in y m  wpływ ie pana nam iestnika i s ta ­
rostów.

Cąpedhi, consules!...

Z Warszawy.
Nie chcemy zdać sobie spraw y z te 

go, iż w utrzym aniu  teraźniejszego sy­
stem u w K rólestw ie polskiem, je s t za­
interesow ana cala sfora czynowników- 
dijateli, k tóra drży na myśl, iż może 
u nas być absolutnie spokojnie. Skoro 
nie będzie potrzeby u trzym yw ania sta 
nu wojennego, skoroby się ułożył opor- 
tunistyczny modus vivendi, znikłaby po­
trzeba daw ania urzędnikom  „pochodze­
nia rosyjskiego" służącym na okrainie 
(fj. kresach państw a — tak  się nazy­
wa K rólestw o polskie) praw  wyjątko 
wych polegający! h na tem, iż każde­
mu z nich co la t 5 dodaje się jeden rok 
służby, wobec czego prędzej wysługują 
' iiery tu rę . N adto każdy urzę nik ro­
syjskiego pochodzenia dostaje zasiłki 
na kształcenie dzieci, bez względu na 
etat, ja k i p o b ie ra ; i tak  za pi srwsze 
dsiec cfdodatek  do pensyi (skoro dzie­
cko już  skończy la t dziesięć) wynos.

100 rubli, za drugie 75 rubli, za trze 
oie 50 rubli, za czw arte i dalsze 25 ru ­
b li; ogółem jednak  zasiłki te  n ie  m egą 
wynosić na jedną głow ę rodziny  w ię­
cej nad 260 rubli rocznie. W waruL 
kacb więc takich służba v  k ró lestw ie 
polskiem je s t rajem  dla Tł owników 
rosyjskich, z których wi zośó, jeżeli
nie wszyscy, wolą przecie nźyó tutaj
niż na tiyberyi, pod U ral lub w śiod-
kowej Rosyi.

Z resztą należy o tem  pamiętać, iż 
gdyby te  przyw ileje nrzędnikom  rosyj­
skim odjęto, rząd w ytw orzyłby sobie 
tysiące m alkontentów . Co wówczas 
z nimi trzebaby  zrobić ? Cofnąć do 
R osyi? B ędą n ih ilistam i skończonymi. 
W iedźcie też o tem , iż do nas p rzyby­
w ają ostatn ie w yrzutki św iata u rzędn i­
czego; wypędzony w cesarstwie ze słu ­
żby za kradzież lub pijaństw o urcęd- 
nik w Królestw ie je s t przyjm ow any 
natychm iast i służy na praw ach w y ­
jątkow ego uprzywilejow ania.

O co m ely p rzyk ład : U sun ięty  ze 
służby rządowej w cesarstw ie doktor 
m edycyny Zieniec przybył przed kiiku 
laty  do W arszawy. A puchtiu  zrobił go 
doceBtem uniw ersytetu i dyrektorem  
in sty tu tu  głuchoniem ych ociem nia­
łych. Otóż przez kilka lat siużby w in ­
stytucie, Z ieniec łączn’o z intendentem , 
tal ze Rosyaninem , niegdyś podoficerem 
żandarmów, ożenionym z córką n a tu ­
ralną A puchtina, pochodzącą ze stosun­
ku tegoż A puchtina z własną gospody­
nią — okradł in sty tu t. Od dni k ilku­
nastu  m ianowana przez władzę komi- 
sya spraw dza inw entarz, znajdnjąc na 
każdym puukoie breki. Otóż czy my 
ślioie, że Zieniec został pod sąd odda­
ny? Bynajm niej. U sunięto go z dyrek- 
torstw a insty tu tu , kazano lokal rządo­
wy opuścić... lecz zam ianow ano profe­
sorem nadzw yczajnym  tutejszego un i­
wersytetu. Takich przykładów  setki 
mógłbym przytoczyć.

W chwili gdy list ten  m iałem  w kła­
dać do koperty, otrzym uję z poczty list, 
a w nim  odezwę litografow aną, która 
brzm i jak  n a s tęp u je :

M e m o r y a ł .
Nieszczęścia fiarodu polskiego, jak ie  

dotąd przechodzi, mieszczą się w po 
dziale Polski. N ienaw iści do R osyan 
Polacy nigdy nie m ieli i nie m ają, co 
stw ierdza ogólna sym patya postępow ych 
R osyan , uważających Polaków jako 
przedstaw icieli wolności, ludzkości i 
sprawiedliw ości, upragnionych również 
przez naród rosyjski.

R ząd w zaborze rosyjskim , srogi 
czy łagodny, gdy zechce nas rusyfiko 
wać, wini* n  byó przygotow any na od- 
perne nasze działanie, choćby takow e 
powiększyć miało n aaze nieszczęścia.

Nie jesteśm y „krajem  nadw iślań­
skim " i nim byó n ie możemy bez n a­
ruszenia interesów R osyi — a jesteśm y 
Polską. I to rozum ie dzisiejszy mo­
narcha.

Rozbiór Polski z je j konsty tnoyą 3 
m aja pow strzym ał o wiek rozwój o- 
św iaty  i cyw ilizacyi Rosyi, oraz z re fe ­
rowanie słowiańskich ludów. Naprawić 
tan  błąd należy do R osyi w jej wła­
snym  interesie , aby zająć stanowisko 
przewodnie w wielkiej federacyi S ło­
wian. "Wiedeń zm ierza kn tej idei, pod 
trzym yw any przez Berlin, nie chcący 
dopuścić do zlania się Słowian

My Polacy w zaborze rosyjsk:m 
b czkolwiek porozumiewam y się ta jn ie  
i jaw n ie  z braćmi naszym i innych  za

borów, co je s t rzeczą naturalną, nie 
i  legam y dotąd przewadze tej czy in ­
nej stiony, a trzym am y się w yczeku­
jąco, choć pod ciężarem wielkiego do­
tychczasowego ucisku.

Gdyby jednak  Wiedeń wzniósł sz tan ­
dar federacyi słowiańskiej, ku czemu 
je s t mu konieczny b y t Polski — a więc 
jednocześnie sztandar Ibispodległości — 
oały naród polski stanąłby ped wznie­
sionym sztandarem .

Niemcy od daw na nam  m ó w ią : 
„Zrzeknijcie się w ks. Poznańskiego, 
a my wam pomagać będziemy w roz 
szerzenia się kosztem  Rosyi". Rozu­
miemy ich. Chcą zwrócić ciążenie Pol­
ski odciętej od B ałtyku i merza C zar­
nego na środek Rosyi — czyli chcą 
mieć obóz godowy do wiecznej wojny 
z Rosyą, na korzyść zapewne nowych 
niem ieckich królestw  nadm orskich. Mó­
wią nam  i R osyanie: „Zrzeknijcie się 
L itw y i Rusi, a my ] rędzei zgodzimy 
się na  odbudowanie Polski korgreso- 
węj". To znaczy dla n as : W itozna 
wojna z tą  czy ową stroną, czyli: za­
głada narodu polskiego, o czem marzy li 

m arzą zapewne byli doradcy A le­
ksandra III.

My Polacy, gnębieni przez braci R o­
syan, będziemy w yczekiw ać cierpliw ie 
dalszych kolei losów podtrzym ując wze- 
jefnnie ducha narodowego, broniąc się 
przeciwko rusyfikacyi ja k  i germ aniza- 
cyi, dopóki by t Polski nie okaże się 
niezbędnym  dla pokoju europejskiego.

P rzydałaby się Polska i dla Rosyi 
jako zasłona od zachodu wobec dale­
kiego w schodu wyznaczonego dla R o­
syi, jak  M adagaskar dla Francyi. Dzi­
wna, że jednocześnie W  w yczekiwaniu 
więc będziem y się stara li zachowywać 
spokojnie, nie będziemy przeszkadzali 
władzom w ich rządzeniu, gdy te  wła­
dze nie będą prowokować nieporząd­
ków, uciskać nas, w ynaradaw iać, w y­
właszczać, rusyfikowaó.

Cobyście Rosyanie powiedzieli, g dy ­
by Japończycy z Chińczykami narzu­
cali wam pod grozą swój język  i swoją 
w iarę? W szak oni uciekaliby to, co 
me cie najdroższego. Będziem y czekać 
w nadziei, że m onarcha Rosyi a nasz 
król, najmiloŚoiwiej otoczyć nas raczy 
swoją królew ską opieką.

W  końcu mamy zaszczyt oświad­
czyć, że jesteśm y stronnictw em  umiar- 
kowanie-postępowem, stojącem na s tra ­
ży narodowości i poli.yczneg i bytu 
Polski. J e s reśm y szczerze życzliw i n a ­
rodowi rosyjskiem u i winszujem y mu 
z Nowym Rokiem  now ych sd i nowe­
go życia, jak ie  wlewa w m ego szlache­
tny  dzisiejszy m onarcha.

"Warszawa 1 styozuia 1895.
Przeczytaw szy ten  m em orytł roz 

m aite  nasunęły  mi się myśli. P isali go 
Polacy, dobrzy Polacy, ale czy mogą 
Bię nie zawieść w swoich nadzie jach : 
Pam iętać naR ży zawsze, iż car chociaż 
„samodzierżawny* mnsi się liczyć z par 
tyą, k tórą w ytw orzyli Katkow, Pobie 
donosoew i in n i ; że A leksander III. tę 
czerń równia dla Rosyi jak  i dla Pol­
ski szkodliwą podtrzym yw ał i że wre 
szcie na sam ym  dworze rosyjskim  są 
wielbiciele zasi d zmarłego cara. Głośno 
dziś mówią o tem, iż na czele tego 
8ironniotw a w rogiego cyw ilizaeyi za 
chodnie; — trudno tem u wierzyć — 
stoi córka zacnego króla duńskiego, 
wdowa po uosobionym tyran ie jn is ty k u  
A leksandrze 1IL, a m ajka młodego mo­
narchy, do którego sto milionów wola: 
Nie w stępuj w śl»dy ojcow skie!

Orzewski o Hurce.
Lw ów  d. 9. stycznia.

W ogólnym chórze prasy rosyjskiej, 
który zabrzmiał dla obrony sagróeonych 
interesów czynowników obrasitieli, któ­
ry z profeayona^ego gnębienia i wywła­
szczania Polaków robią kary ery i m ająt­
ki, musiał zabrać głos : sam Orżewski.

Trudno, aby było inaczej.
Wszak Orżewski jest jednym  z naj­

wybitniejszych przedstawicieli tej tłu ­
szczy ciemiężców, w której renegaci i 
popowicze podobni jemu rej wodzą, a 
szczególnie dla własnego interesu grają 
rolę donosicieli i oszczerców bezbronnego 
ntrodu. To też odezwał się Orżewski na 
szpaltach Wileńskiego W iestnika , który 
w języku rosyjskin  od czasów Mura- 
wiewa drukowany, zastąpił skasow ary 
prastary polski K urycr W ileński, który 
joszcze od połowy przeszłego wieku w 
Wilnie aż do r. 1864 wychodził.

Dla naszych czytelników, n.eobznajo- 
mionych ze stosunkami zakordunowymi, 
powiedzieć musimy, że W deńsk ; W ie- 
stnik  jes t jedyną gazetą wychodzącą w 
Wilnie, gdzie nietylko nic po polsku 
drukować, ale nawet nic po polsku dru­
kowanego sprzedawać nie wolne, do ta ­
kiego stopnia, że nawet petersburski 
K r a j , którego lojalność i uległość ca- 
ryzmowi, zdaje się nam Polakom, żyją­
cym na Wulnej ziemi, dochodzić do o- 
statnieh granic możebnośei, jest przez 
Orżewskiego w Wilnie zakazany, nie 
z powodu treści, gdyż takową aprobuje 
cenzur- petersburska, ale z tego jedy­
nie powodu, że jest drukowany w języ­
ku polskim. To też każdy podróżny, 
który jedzie z Warszawy do Petersburga 
przekonać się może o tym arcykomi- 
cznym fakcie, że K rą j kupić można po­
czynając od stacyi Łupy dopiero aż na 
dworcu kolejowym w Dynaburgu i dalej 
wciąż aż do Petersburga, podczas gdy 
na stacyaeh litewskich sprzedawać i ku­
pować go nie wolno pod karą pieniężną 
dla kut ującego, a natychmiastowego wy­
dalenia ze służby dla sprzedającego ko­
lejowe*. Natomiast W ileński łFkyfhłłc 
jest redag >wanj przez dwóch do trzech 
popowiczów miejscowych, czynowników 
jenerał - gubernatorskiej kancelaryi, na 
rachunek każdorazowego jenerał-guber- 
natora i pod jego wyższą dyrekcyą- 
Oprócz drukowania spóźnionych telegra­
mów i wycinków z gazet stołecznych, 
ma to nędzne piśmidło Jedno tylko za­
danie, a mianowicie: szkalowanie i ła ­
janie wszystkiego, co je s t polskie i ka­
tolickie z równoczesnem wychwalaniem 
prawosławia, obrusienia, no i naturalnie 
jenerał-gubern&torów, podnoszenia ich 
osobistych zalet, a także dostojeństw ich 
żon, synów i kl.ki.

Do niedawnych czasów za Kochano- 
wa, nieofieyalnym lecz bardzo czynnym 
dyrektorem Wileńskiego Wiestnika, był 
osławiony oszust, łapownik Satnojło, 
naczelnik przybocznej kau^elaryi ■̂oc* a,‘ 
nowa, a potem, gdy przeszłego roku sąd 
karny wileński pozbawił tegoż Samoj/a 
wszelkich praw, czynów i orderów i ze­
słał go na granice Syberyi u» Archan- 
gielskiej gubernii, nastąpił jako lzte^y- 
wisty kierownik W iestnika Gołofo- 
bów,~ zarządzający kani-elaryą jeneral- 
gubernatora, zapewne godny kwrga o®- 
mojły i jeszcze goduiejczy podwładny 
Orżewskiego. Lecz tak za czasów ILo- 
chanowa, jak i za Orżewskiego, nierzad­
ko pojawiają się na szpaltach te] gaw iy

.A . J O T - A - .
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(Ciąg dalaiy.)

pzv wie pani, gdzie ten czas przepę- 
a l ?  Oto wynajdywał mbie opuszczo-

j. Przez tyle lat tak się ^
ry miłosierdzia przyzwyczaił, W 
ę ona drugą jego n*  arą. Zr 4 ^  
irażał sobie, że w f00 sposób 
,ym Ciągu obcuje ze swym ojcem. 
y 0  piątej wracał do domu, P o b ie ra ł  
A według angie’skiego zwyczaju w 
ak i biały krawat i wyświeżony, 
incki, * białym kwiatkiem w butonier- 
i zasiadał do samotnego obiadu, swa 
ijącego się z zupy, kawałka pieczone- 
j m iesi, jakiejś jarzyny i obfitości nwo- 
iw, które mu odraza na stół przyno-

**Po czarnej kawie pisał lub c z y ta ł  do 
denastej. Wtedy zapalał dwie świece 
i  starym, jesionowym fortepianie z kia- 
ą, na którym uczyła się jeszcze grać

■ego matka, a który był zarówno jego 
muzycznym elementarzem i grał sonatę 
księżycową.

To miały być jego chwile obcowania 
z duchem m atk i, których nikt nigdy 
świadkiem nie był. Hrabina odwiedzała 
go czasem z mężem i Bert bywał wów­
czas nadzwyczaj gościnnym, ale byłby 
jej pozwolił raczej cały dom podpalić, 
niż dotknąć klawiszy owego starego szpi- 
neta. Była to jego świętość, do której on 
jeden m>4ł przystęp.

O północy szedł spać, aby nazajutrz 
toż samo rozpocząć życie.

Poznanie ze mną wprowadziło nowy, 
ważny żywioł w tę tak prostą na  pozór 
a tak dziwaczną, hufftnanowską niemal 
egzystencyę. Dlaczego i czem zdołałem 
zawładnąć tak w zupełności sercom i 
duszą tego człowieka, to pozostanie dla 
mnie na zawsze jedną z tycjj zagadek, 
które w sferach tajemniczych abstrakcyj 
mają Bwe rozwiązanie.

On pociągnął mnie ku sobie swą o- 
ryginalnością naprzód, a potem tem wszy- 
stkiem co mi o nim powiedziano.

Ale ja  ? Byłem młodym, o dziesięć 
lat młodszym od niego czałaputa, z pod­
kładem artystycznym ; prowadziłem ży­
cie czynne, ruchliwe, lubiłem namiętnie 
podróżować, uprawiałem wszelkiego ro ­
dzaju sporty, melancholia i duchy by*y 
dla mnie krainą zamkniętą, do której 
zajrzeć nigdy mnie ciekawość nie brała : 
wielbiłem piękną naturę, a nadewszystko 
niękne kobiety, i nie gardziłam dobrem 
winem. Co mogło być wspólnego pomię­

dzy mną a tym smutnym odludkiem, tym 
mistycznym myślicielem o dziewiczem 
sercu i obyczajach mniszki ?

A jednak wprędce doszło do te°"o, 
żeśmy się widywali codziennie; on przy­
najmniej musiał choć na chwilę wi tąmć 
do mnie, a jeżeli mnie w domu nie za­
stał, usiąść na moim fotelu przed biur­
kiem i parę .słów, jako ślad swej bytno­
ści zostawić Była jakaś gwałtowna po- 
trzeoa syslem utjcinosci, jakaś wrodzona 
nałogowość uczuć i czynów w tym czło­
wieku. Rzecz, zdarzająca się parę razy, 
stawała e ę wnet dla niego przyzwycza­
jeniem i cierpiał, jeżeli nie powtarzała 
Bię więcej.

Lhpiero jednak po roku takiej zaży­
łości, kiedy już dusze jego żadnego dla 
mnie tajnika u i a miała, kiedy całe jego 
minione życie było dla mnie otwartą 

SI?g§i dopiero wtedy dał mi najwyższy 
dowód przyjaźni i zaufania.

Często bardzo, zwłaszcza wiosną, kie­
dy życie towarzyskie zaczynało zamierać, 
spędzałem u niego wieczory; nigdy je­
dnak obecność moja nie przeciągała się 
dłużej niż do trzy kwadranse na jede- 
n a s tą : , 011 mnie też nigdy nie zatrzymy­
wał. Myślę nawet, że gdybym się byI 
zapom niał, byłby mnie po prostu sam 
wyprosił.

Ale tego wieczora, gdym wstawał jak 
zwykle, aby go pożegnać milczącem u- 
ścisnieniem reki, zmusił mnie usiąść na- 
powrót.

Pamiętam, rozmawialiśmy przedtem o 
rzeczach poważnych i szerokij widnokrę­

gi m~śli obejmujących ; byłem wyjątko­
wo zdenerwowany i, że się tak wyrażę, 
uduchowiony — i mój przyjaciel musiał 
to odczuć 1

Zostań — rzekł przyciszonym gło­
sem — dzisiaj nie będziesz tu nadto.

Noc była ciepła, księżycowa; drzwi 
balkonu, ku któremu zawsze z pewnem, 
niemiłem wrażeniem spoglądałem były 
pa rozcież otwarte i na jego czarnem 
tle przebłyskiwał.'. niebieskawa bladość 
strzegących go posągów.

Dom Berta stał w dosyć odludnej u 
licy i w Lej spóźnionej porze żaden tu r­
kot, żaden szmer naw et nie przerwał 
głębokiej ciszy, jaka nagle zapanowała 
między nami. Z pobliskiego ogrodu do­
chodził słaby zapach przekwitających 
bzów...

B ert zdawał się zapominać zupełnie 
o mojej obecności. Siedział z głową o- 
partą na dtoni z napół przymkniętym 
powiekami, których długi cień kładł się 
na jego szczupłych, ascetycznych policz­
kach. Zrobiło m> się jakoś nieprzyjem nie; 
żałowałem prawie, żem został.

Z uderzeniem godziny jedenastej mój 
przyjaciel wstai, auiomatyeznym ruchem 
zap&lił owe dwie świece na fortepianie, 
rozłożył nuty na pulpicie i zaczął grać.

Od pierwszego prawie uderzenia w 
klawisze długich jego, chudych palców, 
dreszcz mnie przeszedł po całem ciele. 
Słyszałem muzykę potężniejszą, artysty- 
czniejszą, słyszałem, jak  pani w bdem o, 
improwizującego Liszta, to dosyć I Nigdy 
jednak nie zdarzyło mi się słyszeć dźwię­

ków fortepianowych, któreby miały w so­
bie coś bardziej fantastycznego...

Lała .się z nich rzewnym, stłumio­
nym, kryształowo czystym strumieniem, 
bezbrzeżna, jakby nie z ludzkich źróduł 
płynąca, melancholia... Po raz pierwszy 
dopiero zrozumiałem ten wyraz w całej 
pełni; po raz pierwszy, jakby w zwier- 
c;edle tych tonów, ujrzałem to widmo 
posęi ne, z mgły, łez i poezyi utkane, 
co się czepia najchętniej dusz nieskala­
nych a cierpiących i wysysa je z krwio- 
żeri zośeią upiora.

Anim  się spostrzegł, jak w wyobra 
źni mojej ale tak wyraziście, jakby, na 
jawie, stanęła nieszczęśliwa kobieta, k tó ­
rej ręce bitRały niegdyś po tej pożół­
kłej od starości klawiaturze, dobywając 
z niej te same dźwięki, jakie teraz pły­
nęły z pod palców jej syna.

Ujrzałem ją piękną i bladą, trawioną 
smutkiem tem straszniejszym, że bez- 
przyczynowym, pochylającą się nad bla­
dym takie i smutnym chłopcem, który 
miał rysy mego przyjaciela Berta i po­
wtarzającą z nim pierwsze takty księży­
cowego natchnienia największego w świę­
cie tonóiy melancholika.
• u dalej, że widzę ją,
ja* sama już w nocnej ciszy, odegraw­
szy tę sonatę, której akordy napełniały 
wciąż pokój, odchodzi od fortepianu kio- 
iicm wolnym, sennym, zbliża się do 
ofwartyeh drzwi balkonu i znika w nieb, 
iby za chwilę krwawą, martwą masą 
znaleźć się na bruku ulicznym...

Zimny pot wystąpił mi na czoło;

ogarnęła mnie jakaś niepojęta, bojaih- 
wa bezwładność do tego stopnia, że ę 
kałem się skierować t czy w i iną 
niż w tę, w którą od początku patrzy­
łem , a wzdłuż kości pacisrzowej < żą­
łem jąkby miliony ukłuć drobaiuengy* tt 
szpileczek, elektryzujących każdy » 0|  
nerw.

A Bert grał ciągle. Nie patrzył w roz­
łożone na pulpicie nuty; odwraca! je  
wszakże m achinalnie; wąskie jego W *  
były lekko rozchylone; tw irz skupi * ó 
wzrok zwrócony w przestrzeń, zęsaay, 
bolesny, a zarazem tak łagodny, JM 
spojrzenie cierpiącego dziecka... .

Trzykrotnie, bez żadnej pnerw y, ode­
grał sonatę, poczem trzym ają  jeezcze rę­
ce na klawiszach : . , ,  „« k f

— Prawda, jaka ona 
zniżonym, religijnym głosem, J « im  ««  
mówi w kościele.

1 * K lf l  -  t*kim
0 “  *“ l>,la. Mu-

_t , taid zupełnie naturalny sj:o 
sób * k  gdyby chodź*) t  rzecz, która 
f t e j  wątpliwości podlegać nie może, 
a n i  też obudzić zdziwień , cznlrm lite­
ralni!), że mi się włosy jeżą na g łcw e . 
[  przez całą noc oka “mrużyć nie mo-

(0. d. n.)
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artykuły wychodzące wprost z pod pióra scu senatora Fadiejewa, który już był 
samych jenerał gubernatorów lub przez szefem departam entu dróg i komuuikacyj
nich dyktowane. wodnych w m inisterstwie, i nie mogąc

Takim jest sążnisty artykuł, ciągnący oswoić się z lekką moralnością, zache- 
się przez dwa numery Wiesłnika. (Nr. wywaną w m inisterstwie, wystąpił i zo- 
275 i 276). W elukubracyi tej, czyli jak stał senatorem, na której to posadzie gor- 
oni tam nazywają „soczynienii*, Órżew- 1 i wie pracował we wszystkich sprawach 
ski, po przekręceniu ze zwyczajną tak u techniczno-prawniczych, pomimo że po* 
niego jak i u Gołołobowa bezczelnością sada senatora uważana jest za synekurę, 
w kłamstwie nietylko faktów, lecz i słów M inister sprawiedliwości Murawiew
wypowiedzianych przez byłego satrapę nie myśli przenieść się na posadę mini* 
warszawskiego Hurkę do arcybiskupa Po- stra spraw wewnętrznych, raz że pragnie 
pielą i Ludwika Górskiego na history- zbudować sobie pomnik reformą ustawo- 
cznych audyencyach, wdaje się w długie dawstwa, którą rozpoczął, a powtóre, że 
rezonowania, których sens moralny stre- nie godzi się z całym ustrojem państwa 
ścić się da w następujących słowach : podlegającym ministerstwu spraw we 
Polacy i prasa polska zagraniczna za wnętrznych.
wcześnie cieszyli się z wydalenia znie- We F r a n c y i  najważniejszym wy-
nawidzonego Hurki, gdyż wszystkie jego padkiem jest wybór radykała Brissona 
obrusitielskie czynności zostjły teraz ogromną większością na prezydenta Izby 
przez reskrypt cesarski aprobowane. posłów, na którą to posadę, ale prowi- 

Lecz gdzie zaczyna się wyskok ko- zoryczną, został po śmierci prezydenta 
mizmu elaboratu pana Orżewskiego ? Oto Burdeau wybrany. Wówczas powiadano, 
w twierdzeniu, które usiłuje wmówić w że to tylko przypadek. Gabinet usiłował 
nieszczęśliwych Litwinów, że główną a ministra marynarki Faure nakłonić, aby 
dotąd nie dość ocenioną zasługą Hurki kompetował o posadę Izby, ale Faure 
było, że przybyciem swojem wyratował odmówił, i ostatecznie musiał gabinet 
element i sprawę mossiewską w Prywi- widzieć, że w razie upadku kandydatury 
ślanii, która za czasów Altedyńskiego, Faure rząd poniósłby zabójczą klęskę 
to jest w roku 1881 była w Warszawie Rzecz dziwna, że radykały wcale nie 
doszła do tego, że kraj znajdował się w mają większości w Izbie, a jednak zo- 
położeniu przypominającem r. 1863. Za- stał wybrany ; co prawda, bardzo wielu 
pewne doszłoby i do powstania, lecz posłów nie stanęło do głosowania — ale 
sprawę rosyjską w Warszawie podtrzy- apatya ta je s t właśnie najgorszym zna- 
mało trzech mężów: archierej Leon- kiem. Jużcić Brisson nie będzie szedł
tjew, kurater okręgu Apuchtin i jenerał na pasku gabinetu Dupuy, gabinet ten 
O rżew ski!“ musi runąć, a będzie to dojmującą klę-

Nie przytaczalibyśmy tego komiczne- ską dla Periera i jego polityki umiarko- 
go wspomnienia Orżewskiego o Orżew- Wania.
skim, gdyby nie było ono w obecnej Wiadomości z B u ł g a r y i  zapewnia
chwili wielce znaczącym symptomatem, ją, że ustawy amnestyjnej wcale nie mo- 
szczególnie przez Łazes, który zaraz po żna uważać za zwycięstwo russofilów, 
tem pyszałkowatem kłamstwie następuje, wyklucza ona bowiem uczestników za- 
a w którym powiedziano, że wnet' po u machu na ks. Aleksandra, a równocze- 
Btąpieniu Aibedyńskiego w r. 1882 zary- śnie uchwaliło sobranie rządowy projekt 
sowały się podstawy sprawy rosyjskiej w ustawy, bardzo energicznie broniącej
Priwiśluńskim kraju. Jeżeli Orżewski w czci i praw księcia i którą będzie ino 
urzędowej własnej gazecie pozwala sobie żua łatwo zastosować do amnestyowa- 
na podobne przycinki, wymierzone pod uych, gdyby coś przeciw księciu poczy 
adresem jenerał* żandarmskiego Broka, nać zechcieli. Caukow zresztą wracając 
który po nim nastąpił w Warszawie i uzntsł władzę księcia — uważają go też 
prawdopodobnie po nim nastąpi w Wil- za niebardzo niebezpiecznego. Niegdyś 
nie, można być pewnym, że Orżewski ów od r. 1859 do 1864 gorący unita i zwo- 
policyaut, pod knutem którego dotąd ję- lennik Polaków, russowierca. później za- 
czy Litwa, przebrał już miarę i dosko- palony prawosławny i russofil; niegdyś 
nale wie, że jego dni są policzone, gorący konstytucyonalista, później zapal- 
A więc prawdopodobnie niezadługo Apu czywy zwolennik Kaulbarsa — gotów 
chtin i Orżewski, będą sobie mogli po- (Janków ostatecznie przerzucić się w en- 
dać ręce w stanie stałego spoczynku, co tuzyastycznego zwolennika Austryi. Ka-
daj Boże.

Z bieżącej chwili.
Lwów 9 stycznia

rawełow ma być niebezpieczniejszym ; 
podstępny, energ ezny, został nadto, jak 
się zdaje, niewinnie skazanym.

Wieść mylna o aresztowaniu S t a m ­
b u ł  o w a  wywołała tak dalece oburze­
nie, iż nawet paryski półurzędowy Temps 
nazwał aresztowanie, bez absolutnych

Jak przed tygodniem, tak i dzisiaj dowodów winy, czynem potwornym, któ- 
nie można powiedzieć, czy w ę g i e r s k i e  rJ  w ca^ym cywilizowanym świecie 
p r z e s i l e n i e  g a b i n e t o w e  do kresu ws(ręl i oburzenie wywołaćby musiał, 
dobiega. Utworzeniem nowego gabinetu Major audytor Sofroniew miał istotnie 
zajmuje się ban kroaeki, lir. Khuen-IIe- 2. bm. wydać nakaz aresztowania
dervarv, ale zdaje się, że raczej popy- Stambułowa i przesłać go komendauto- 
chany jest do tego dzieła, niżby sam się w* nniasta, pułk. Marinowowi, który je- 
doń napierał. W łonie stronnictwa libe- dnak oświadczył, że bez polecenia mini- 
ralnego, czyli m nisteryalnego,, ścierają s r̂a w°Jny nakazu tego nie spełni. Tym- 
się rozmaite, oddawna w niem nurtujące czasem okazało się. że tylko polieya 
wpływy Kolomana Tiszy, Andrassych, miałaby w tym wy,adku prawo areszto- 
Wekerlego i może na tym chaosie wza waQia- Nl,kt zrozumie Jlac/egoby 
jemnej zawiści zdoła się oprzeć jakieś w°h®e mnóstwa innych faktów, Stambu 
bodaj chwilowe ministerstwo. Żydowsko- *ow potrzebowałby przez zamordowani' 
masoński zastęp Wekerlego drwi w Pe Belczewa dawać do zrozum en a, że oso 
ster Lloydzie z zabiegów bana i kogoś JeS0 ciągle zagrożoną,
wyższego, powiadając, iż zdaje się, j a ­
koby wszyscy powoływani do gabinetu 
mężowie uznawali za lepsze zaszatiować 
się dla ojczyzny, niż dla niej się zmi- 
trężyć; że samże ban się waha, bo też | 
położenie jest tego rodzaju, iż nie nęci 
nikogo, kto ma coś do stracenia.

Tymczasem coraz bardziej szczuplejo I

czniejszej ilości soli warzonki. Rzeczy- 
wiście też kraj. dyrekeya skarbu przy­
szła akcyi wydziału krajowego w pomoc 
a to w ten sposób, iż dawniej obowią­
zujące a przez czas słabego wybierania 
kontyngentu zawieszone rozporządzenia 
ścisłego przestrzegania pewnych warun­
ków co do przywatnych handlarzy solą 
reaktywowała, ukrócając przez to tę kon- 
kurencyę, która nie miała na oku rze­
telnego korzystania z zasady wolnego 
handlu solą, ale powrót do dawnych 
stosunków, jakie przed organizacyą kra­
jową istniały a były w całem znaczeniu 
tego wyrazu monopolistyczne. Odtąd 
dalsza reorganizacya poszła w tempie o 
wiele żywszem.

We wrześniu zorganizowano saliny 
t. z. pokuckie, w Delatynie, Łanczynie 
i Kosowie, z których już obecnie Wy­
dział krajowy cały kontyngent wybiera. 
Obecnie jest w toku reorganizacja sa­
liny w Kałuszu, która przedstawia o tyle 
większe trudności, że produkuje więcej 
soli, aniżeli okręg do niej należący spo 
trzebować może ; przedewszystkiem za­
tem w salinie tej produkeya musi być 
sprowadzoną do odpowiednich rozmia­
rów. Nadto pozostają jeszcze do reorga- 
nizacyi saliny w Stebniku i Drohobyczu 

Ogólny obrót solą w zarządzie kra 
)owym wzmaga się ustawicznie, I  tak 
Wydział krajowy sprzedał: 
w styczniu 1884 r. 17024 cetn. metr
w lutym „ „ 12902
w marcu 
w kwietniu 
w maju 
w czerwcu 
w lipcu 
w sierpniu 
we wrześniu 
w październiku 
w listopadzie 
w grudniu

12606
12762
14714
13859
15839
17082
20854
28584
28675
29471

S E J M O W E .
(Sprzedaż soli warzonki w zarządzie kraju). 

Organizacya sprzedaży soli warzonki 
stronnictwo liberalne i większość jego I w zarządzie kraju, utknęła zaraz u po
w Izbie posłów wynosi obecnie bez Kro początków i skutkiem tego naraziła się 
atów już tylko 5, a z Kroatami, którzy na nieufność ogólną. Sejm też na ze
zapewne staną po strunie korony, 45 gło d o ro czn e j sesji, polecił Wydziałowi 
sów. W ystąpił obecnie z tego stronnictwa krajowemu przeprowadzenie reorganiza- 
Uermenyi z powodu, że ono szorstkością cy*> do której przystąpił Wydział krajo- 
swoją wywołało przesilenie obecne. Inni w)’ bezzwłocznie i sprawozdaniem, dziś 
mówią, że Uermenyi zagniewał się, po właśnie rozdanera posłom, z reorgani 
nieważ nie chciano go zrobić podsekre- zacyi tej zdaje szczegółową relaeyę. 
tarzem stanu w ministerstwie handlu, pierwszą zasadę reorganizacyi —
a znowu inni, że gniewa go, iż pud pła- czytamy w tem sprawozdaniu — przy-

7 °  . r  . ~ . t, » i - ____  j.  :„  j   _________
szczem bana nauowo wzięłaby górę w 
stronnictwie frakeya Tiszy.

jął Wydział krajowy dążenie do wyczer­
pania całego kontyngentu soli, przez

Tymczasem Słowacy, którzy przeciw rząd wyznaczonego, a tem samem do 
madiaryzmowi zdobyli w Lewoczy man- usunięcia w ten sposób przeważnej czę- 
dat do Izby posłów przy pomocy stron- ^ci wyprodukowanej w salinach soli 
nictwa katolickiego, Rumuni, a nawet z rąk handlu prywatnego. Na tej pod- 
Sasi siedmiogrodzcy zaczynaja się orga- stawie miał być układ z każdym po- 
nizować. Hasłem Sasów (protestantów) szczególnym zastępcą zrewidowanym i 
walka przeciw ślubom cywilnym, tak jak każdemu z nich dodany jako konieczny 
katolickie stronnictwo ludowe wywiesiło warunek wyczerpywania kontyngentu soli 
jako hasło rewizyę ustaw antykościel- Da odnośny skład przypadającego. Reor- 
nych. Podzieliło ono kraj na pięć okrę- gapizacyę rozpoczęto od saliny w Lacku, 
gów, z których dwa północne są już zor która w głównych zarysach odbyła się 
ganizowane. Ogółem można powiedzieć, Pr ędko dzięki pomocy W ydziałów po- 
że samą zmianą osób w gabinecie nicze- wistowych, zwłaszcza przemyskiego i ja­
go się stałego nie utworzy. rosławskiego, które stanowią najważniej-

LiBt pasterski prymasa węgierskiego, szy okręg zbytu dla soli z tej saliny, 
z którego główne ustępy podaliśmy, jest Mniej szczęśliwie powiodło się z reorga- 
jak się okazuje tym listem wspólnym nizacyą saliny w Stebniku.  ̂ Salina ta 
episkopatu węgierskiego, który na kon- produkuje bardzo wielką ilość soli, oko- 
ferencyach episkopatu uchwalony został. wagonów miesięcznie, a znajduje

Z R o s y  i nadchodzi ważna wiado- si§ nadto w pobliżu saliny dcohobyckiej, 
mość, mianowicie, iż car postanowił, aby równie wiele soli produkującej, przez co 
aa przyszłość w razie o p r ó ż n i e n i a  *  Drohobyczu, jako stacyi kolejowej 
p o s a d y  m i n i s t r a ,  kandydatów przed- dba 8al 'n j eSt zawsze do dyspozycji 
stawiała Rada stanu, a więc ciało nieza- handlu prywatnego więcej niz trzecia 
wisłe, z mężów doświadczonych złożone, całej produkcyi salin galicyjskich,
najwyższa władza prawodawcza państwa. Nasuwało to bardzo wielkie trudności 
Powodem do tego miało być, że na po- reorganizacyi, a gdy wreszcie i okoli 
sadę po odpędzonym ministrze komuni- czne Wydziały powiatowe nie szły z po- 
kacyj Kriwoszeinie, minister skarbu W itte moc% Wydziałowi krajowemu i zwlekały 
fory tuje swego towarzysza Iwaszczenkę. akeyę, Wydział krajowy nie mógł zna- 
Tymczasem car wie, że interesa m ini- leś<5 odpowiednich, gwarancyę dających 
sterstwa skarbu i ministerstwa komuni- zastępców i przerwać musiał swe prace 
kacyj nieraz bywają sprzeczne, wątpił reorganizacyjne, a przystąpić do reorga- 
zatem, czy Iwaszczenko w danym razie nizacyi innych salin mianowicie w Bo- 
okazałby się dość energicznym wobec lechowie i Dolinie, gdzie też reorgani- 
Wittego. Car zażądał propozycyi od Rady zacya szczęśliwie dokonaną została i ca- 
stanu, która się pod przewodnictwem ł7 kontyngent regularnie bywał wyczer- 
swego prezesa, w. ks. Michała Mikołaje- pywauy.
wicza zebrała. Prezes oświadczył, iż W ten sposób z końcem czerwca trzy 
członkowie Rady stanu będą za swoje saliny : Lacko, Bolechow i Dolina były 
wotum wobec cara odpowiedzialni; car już zorganizowane i Wydział krajowy 
spodziewa się, że zaproponują mu na zwrócił się do kraj. dyrekcyi skarbu z 
m inistra komunikacyj męża nietylko zdol- żądaniami pewnych ulg w warunkach, 
nego, ale i nieskazitelnego. Rada stanu pod któremi rząd udzielił Wydziałowi 
zaproponowała więc na pierwszem miej- krajowemu prawo pobierania z salin zna-

Rezultat finansowy tego obrotu na 
razie nie jest wiadomy, pouieważ książki 
rachunkowe zamknięte być jeszcze nie 
mogły. Wydział krajowy nie spodziewa 
się jednak dodatnich rezultatów, bo do 
znacznego braku, pochodzącego z defrau 
dacyi, przyłączy się prawdopodobnie brak 
powstały z tego powodu, że Wydział kraj 
chcąc sprawę tę do pomyślnego skutku 
doprowadzić, musiał pojmować ją w ca­
łem tego słowa znaczeniu po ku- 
piecku i w niejednym wypadku pofir 
sować, czy to przez zniżenie ceny, czy 
też przez i nne wydatki, jak np. wydatki 
na same koszta reorganizacyi, magazy­
nowanie etc. Straty te jednak mogą być 
pokryte w krótkim czasie z dochodów 
funduszu solnego, skoro tylko Wydział 
kraj. uzyska w tym handlu takie prze­
ważne stanowisko, jakie mu rząd w za­
sadzie przyznał.

W dalszym ciągu mówi sprawozdanie 
o staraniach, czynionych w ministerstwie 
skarbu o rozszerzenie terminu do pobie­
rania asygnowanej przez rząd soli w sa­
linach na dni 14 i o wyznaczenie jako 
kontyngentu dziewięć dziesiątych całej 
produkcyi soli warzonki, — dotychczas 
jednak nie nadeszła jeszcze odpowiedź 
z m inisterstwa na memoryał w tej spra­
wie doń wysłany. Osiągnięcie tych dwóch 
żądań nważa Wydział krajowy za główna 
waruuki dalszego prawidłowego rozwoju 
sprzedaży soli warzonki w zarządzie 
kraju.

Druga część sprawozdania poświęco­
na jest relacyi t czynności, podjętych 
na polecenie sejmowe z 17. lutego 1894 
co do zażądania od wydziałów powiato­
wych sprawozdań o dotychczasowych do­
świadczeniach w handlu solą i zastoso­
wania ich przy reorgauizacyi, co do 
transportów i co do wyjednania do dy­
spozycji rządowej magazynów w sali­
nach — a dalej szczegółowemu przed­
stawieniu stann handlu solą w każdym 
powiecie.

Streściwszy to sprawozdanie W ydzia­
łu krajowego, przygotowane do przedło­
żenia sejmowi, wstrzymujemy się na ra ­
zie od awag nad osiągniętymi przez Wy­
dział krajowy rezultatami w zakresie or- 
ganizacyi sprzedaży soli. Jest to przed­
miot, który nie znosi dyskusyi doryw­
czej. Jak zresztą każdy inny interes ku­
piecki, tak i sprzedaż soli musi liczyć 
się skrupulatnie z tem, jaki wpływ wy­
wrzeć może na spekulacyę każde niezbyt 
oględnie wypowiedziane o niej zdanie. 
Przypuszczać można, iż sejmowa komi- 
sya solna, której akt ten przekazanym 
będzie, przeprowadzi wszechstronne i jak  
najściślejsze zbadanie doświadczeń do­
tychczasowych w zakresie sprzedaży soli 
pod firmą kraju i że jej sprawozdanie 
doprowadzi do uchwał sejmowych, które 
stanowczo poprawią dotychczasowe, za­
prawdę niezbyt zachęcające wyuiki. Dla 
dobra interesowanej ludności, jak nie­
mniej także dla podniesienia powagi fir­
my kraju, w tej sprawie grubo zaanga­
żowanej, jes t to niezbędnie potrzebnem.

zgromadzenie Towarzystwa uczestników wal­
ki z r. 1863, na które komitet spodziewa 
się lieznego zjazdu delegatów z prowincyi, 
przeto postanowiono dnia tego urządzić w 
teatrze hr. Skarbka, odpowiednie przedsta­
wienie.

K om isy a statutow a Rady miejskiej 
odbyła wczoraj wieczorem posiedzenie pod 
przewodnictwem prof. Radziszewskiego, któ­
ry przedstawił historyczny wywód reformy 
statutu m. Lwowa. Następnie referent dr. 
Małachowski uzasadniał poszczególne para­
grafy zamierzonej reformy, przyczem rozwi­
nęła się bardzo ożywiona dyskusja, w któ­
rej niektórzy mówcy proponowali odroczenie 
obrad nad tą sprawą do chwili jej dojrze­
nia, inni znowu oświadczali się za częścio­
wą tylko reformą statutu miejskiego. Po 
przemówieniach pp. Mochnackiego, Marchwic­
kiego, Piętaka, Walichiewicza i Rewakowi- 
cza, uchwalono większością głosów przejść 
do dyskusyi szczegółowej.

Obchód B ogusław skiego. Wczoraj 
wieczoiem odbyło się w Kole literackiem 
posiedzenie komitetu obchodowego, na któ- 
rem odczytano prolog, przeznaczony na o- 
twarcie widowiska w dniu 18. bm. pod ty­
tułem „ B o g u s ł a w s k i  we L w o w i e " .

Prolog skreślony przez tyle zasłużonego 
około sceny lwowskiej Aurelego Urbańskie- j  
go, różni się koizystnie od wielu tego ro­
dzaju utworów, pisanvch szablonowo, według 
starej recepty, w myśl której wiersz okoli­
cznościowy, mniej lub więcej udatny, wy­
głaszała muza lub też grecka dla rozmaito­
ści kapłanka.

Odmienną formę prologu obrał sobie p. 
Aureli Urbański, który przedstawia nam 
wielce zajmujący epizod z ostatnich chwil 
pobytu Wojciecha Bogusławskiego w naszem 
mieście, wprowadzając równocześnie na sce­
nę główniejszych artystów ówczesnego lwow­
skiego teatru : Owsińskiego, Ryłłę, Kaczkow­
skiego, oraz faktora teatralnego Nnchunka.

Utwór ten, mimo drobnych rozmiarów, 
posiada wiele życia dramatycznego i dla 
wykonawców nader wdzięczne przedstawia 
zadanie. Nie ulega przeto żadnej wątpliwo 
ści, że artyści nasi z całym pietyzmem ode­
grają to dzieło, poświęcone pamięci ojca 
sceny

Próby z „Cudu- tj. z pierwszej części, 
„Krakowiaków i Górali* (muzyka Stefauiego 
słowa Bogusławskiego), odbywają się bez 
przerwy pod kierunkiem p. Jareckiego. Stu­
dentem będzie p. Woleński, organistą Ba­
siński, Stachem p. Kliszewski, Jonkiem p. 
Wysocki, Bryndu3em p. Kiczman, Zosią pani 
Skalska, Dorotą pani Kasprowicz.

M ieszkańcy III. d z ie ln icy  poruszają 
wszystkie sprężyny, aby jeśli to jeszcze mo- 
żebne, skłonić władze kompetentne do prze­
rzucenia linii kolejowej, łączącej główny 
dworzec z Podzamczem, za miasto i do znie­
sienia obecnego wału kolejowego odcinają­
cego zupełnie dzielnicę Żółkiewską od reszty 
miasta. Ostatnimi dniami wnieśli więc na 
ręce namiestnika hr. Badeniego stosowną 
petycję do jeneralnej dyrekcyi kolei pań­
stwowych i do ministerstwa handlu, zaś na 
ręce komendanta korpusu ks. Windiech- 
graetza wnieśli taką samą petycyę do mi­
nisterstwa wojny. W petycynch tych wyka

Puryfikacya m a g is tra tu  krakow  
sklogo. Z powodu zanotowauej już przez 
nas dymisyi, którą reprezentacya m, Krako­
wa udzieliła w ubiegłym tygodniu starsze­
mu radcy magistratu p. Turnauowi i komi­
sarzowi obwodu p. Gromczakiewiczowi — 
piszą z Krakowa do K urj. warsz: „Uchwa­
ły t- wywołujące wielką sensacyę wśród 
mieszkańców, a szczególniej właścicieli re­
alności, są następstwem licznych wadliwości 
a nawet nadużyć, popełnianych w zakresie 
wykonywania przez władze miejskiej policyi 
budowlanej. Prezydent miasta polecił prze­
prowadzenie śledztw dyscyplinarnych i ze­
brany materyał przedstawił radzie z wnio­
skami, które też uzyskały aprobatę. Stano­
wczość i rzec można, bezw/ględuosó pr-zy- 
denta p. Friedleina, w sprawie tej okazana, 
w szerokich sferach iniaBta bardzo przychyl 
nie została przyjętą, a zapewniają, iż tuż za 
tenii zmianami nastąpią i dalsze, zasadniczą 
puryfikacyę magistratu mające na celu“.

Dokąd idziem y? Od całego szeregu 
miesięcy toczyła się walka o wybór prezesa 
Rady pow. kolbuszowskiej, a walka zacięta 
była, skoro do rozstrzygnięcia sprawy we­
zwano aż pomocy mężów zaufania wybra­
nych przez kandydatów dla położenia tamy 
dalszej agitacyi, dla skonsolidowania sto­
sunków powiatowych rozluźnionych do g ra­
nic ostatecznych. Nie do uwierzenia, że od 
dziewięciu miesięcy nie było posiedzenia w 
Radzie pow. kolbuszowskiej, rok nowy się 
zaczął a budżet powiatowy nieuchwalony. 
Jakkolwiek przebieg sprawy był nam wia­
domy od samego początku, milczeliśmy, są­
dząc, że orzeczenie mężów zaufania, a wre­
szcie wybór prezesa położy kres nieprawi­
dłowej gospodarce w powiecie kolbuszow- 
skim. Nie możemy jednak milczeć teraz, 
gdy donoszą, że cały szereg członków Rady 
powiatowej składa mandaty z tego powodu, 
iż wybrany został ten a nie ich kandydat. 
Przypomina nam to najgorsze tradycye da­
wnych sejmików polskich, które bodaj nigdy 
nie wróciły. Waśń i niezgoda, rywalizaeya 
wygórowanych ambicyj w pierwszym rzę­
dzie, następnie dopiero dobro ogółu — oto 
hasło jakie zdaje się postawiono sobie w 
powiecie kolbuszowskim. A gdy to potrwa 
dalej, demoralizując ludność, szerząc zgor­
szenie w sąsiednich powiatach, trudno na­
wet przewidzieć kiedy ład i porządek zawi­
ta w powiecie, który przed niewielu jeszcze 
laty w niejednym kierunku świecił dobrym 
przykładem. Szczerze pragnąc, aby autono­
mia nasza rozwijała się prawidłowo, pra­
gnąc aby administracja po powiatach nale­
życie się rozwijała, wołamy pod adresem 
secesyonistów kolbuszowskich; „Zastanówcie 
się panowie“.

W spraw ie szk o ły  polsk iej w B ia­
łe j . W walce, jaką prowadzą Polacy na 
kresach Galicyi w Białej, przez setki lat 
z germauizmem, w walce ciągłej i wy 
trwałej, aby nie zatracić poczucia polskości 
i aby od zupełnego wynarodowienia przez 
szkoły niemieckie ratować swe dzieci — 
nikt dotąd nie przyszedł im z pomocą! Kra­
kowskie Koło pań Tow. „Szkoły ludowej*, 
uważając za pierwszy i święty obowiązek 
skierować tam swą działalność, aby ratować 
ten posterunek polskości, uważany prawie

przerżnęła powróz dość wcześnie. Wisielec 
runął na ziemię i potłukł się, ale że jeszcze 
oddychał, przeto doktor, który właśnie na 
szczęście w hotelu przebywał i natychmiast 
na wezwanie nadbiegł, przywrócił biedaka 
wkrótce do życia. Jacobowi żal się zrobiło 
nieszczęśliwego i jego towarzyszki. Poznał 
ich po mowie, żeto są Polacy— więc posta­
nowił im dopomódz. Jako człowiek wykształ­
cony i uczuciowy, nie powiedział nikomu 
nic zgoła o nocnej awanturze. Chodziło mu 
o to, aby ściganego furyami biedaka nie ra­
nić. Trzymał przeto delikatnie i z wielkim 
taktem język za zębami, a  pomógł C/.yń- 
skiemu w ten spesób, że go namówił do u- 
rządzenia jeszcze jednego przedstawienia, na 
które sain we własnej osobie powtórnie przy­
był i całą honoracyę z Kairu ze sobą przy­
prowadził. Przyszli, zaręcza Jacob, ludzie 
taey, jakich Czyński nigdy ani przedtem, 
ani potem nie oglądał, jako to : 1) Nubar
Pasza, pierwszy minister, 2) Ghazi Osman, 
naczelny komisarz Wysokiej Porty, 3) mi­
nister Tigrane Pasza, 4) generał Sir Wal­
ker, margrabia de Reverseaux, 5) Zohrab 
Pasza itd. Czyński wywiązał się ze swego 
zadania świetnie, hypnotyzował damy, żony 
paszów po mistrzowsku, dwie z nich mdla­
ły na jego widok — ale najważniejszą rze­
czą było to, że paszowie, generałowie, mar­
grabiowie i ministrowie hojnie sypnęli gro­
szem. Czyński wypchał sobie kieszenie zło­
tem — i niebawem ulotnił się z Kairu po- 
spół ze swą towarzyszką. Jacob oglądał się 
za nim po mieście, szukał go po wszystkich 
kątach, ale Czyński przepadł nagle gdzieś 
bez wieści, jakbyś kamień w wodę wrzuoił.

Rabunek w w agonie. Z Wilna dono­
szą telegraficznie, że w drodze pomiędzy 
Warszawą a Wiluem popełniono nadzwycząj 
śmiałą kradzież. Okradziono żonę pułko­
wnika, Rusyankę, panią Peterson, która 
wiozła ze eobą kwotę 75 000 rubli. Złodziej 
uśpił panią Peterson narkotykiem, i prócz 
pieniędzy, skradł także brylanty, które pani 
Peterson miała ze sobą. Brylanty zostały 
tego samego dnia zastawione w Wilnie za 
sumę 15.000 rubli. Złodziej umknął podo­
bno za granicę niemiecką.

U w ięzienie. Z Bndapesztu telegrafują 
nam: W Wielkim Waradzie aresztowany zo­
stał jeden z najzamożniejszych kupców tu­
tejszych, kasyer kahału i radny miejski 
Israel Feldheim, z powodu, że w stosun­
kach swoich z młynem parowym „Laszlo“ 
zapomocą sfałszowania ksiąg ćwierć miliona 
złr. zdefraudował, któremi się z buchalterem 
młyna i kimś Innym podzielił. Przy tem o- 
kazsło się, że także inni kupcy podobnie 
postępowali, i że Feldheim już dawniej był 
za sfałszowanie dokumentu akcyzy miejskiej 
na karę 900 złr. skazany.

żują oni, jak wielkiem dobrodziejstwem dla | za stracony, uznało za stosowne zająć się_    : __ i._ 4- i----- - I i .. i  _____ l_Ł.. 1 1 .: : i ___

KRONIKA.
W setną rocznicę III rozbioru Ojozyzny — 

dokonajmy utworzenia glmnazyum polskiego w 
Cieszynie.

L w ów  dnia 9. stycznia.

P rzen iesien ia . Namiestnik przeniósł 
koncepistę policyi Bronisława Benoit i pra­
ktykanta konceptowego dyrekcyi policyi Mi­
chała Suchańskiego ze Lwowa do Prze­
myśla.

K slążę-blsknp krak. ks. P u j n a ,
ma byó według Fremdenblattu, powołany 
do Izby panów, w miejsce i .  p. kardynała 
Dunajewskiego.

R ocznicę pow stania styczn iow ego
obchodzi uroczyście zebrany w tym celu ko­
mitet. O godzinie 11. w południe odbędzie 
się d, 22. bm. żałobne nabożeństwo za spo­
kój dusz poległych a wieczorem o godz. 7. 
w sali Sokoła wieczorek, poczem członkowie 
Towarzystwa uczestników powstania z roku 

863 zbiorą się w Kasynie miejskiem na 
wspólną ucztę. Ponieważ w wigilię rocznicy 

21. bm. odbędzie się zwyczajno walne

naszego miasta byłol y to przerzucenie toru, j 
fitóre dałoby się uskutecznić stosunkowo 
nieznacznym kosztem. Wedle bowiem szcze­
gółowych obliczeń, dołączonych do petycyj 
trzebaby wybudować 6 3 kilom, dwutorowej 
linii głównej, 2 i pół kilom, jednotorowych 
dojazdów do nowo powstać mającej na Kle- 
parowie głównej stacyi „Lwów- i urządzić 
dwa przystanki, jeden na Kleparowie, drugi 
na Zniesieniu, co wBzystko razem kosztowa 
łoby milion, a najwięcej 1,200.000 z ł ,  zaś 
samo położenie drugiego toru na dzisiejszej 
linii kosztowa; będzie przeszło 700 000 zł.

Dobry po łów  udał się ajentowi poli 
cyjnemu p. Giinsbergowi. Onegdaj przytrzy 
mał całą szajkę ziodziei a między nimi Zy 
gmunta Hoffmana dezertera 18 pułku land- 
wery, pod którego kierownictwem odbywali 
złoczyńcy formalne podróże po prowincyi ce­
lem okradania trafik. W ostatnich czasach 
w czelny sposób popełniono takie kradzieże 
w Stanisławowie, Rohatynie i Kałuszu, z 
których łupy przywieźli oni do Lwowa ce­
lem pozbycia tychże. U Józefa Miesiąca i 
Karola Szczerbióskiego odebrano stempli i 
marek pocztowych na kwotę przeszło 100 zł.

Bal chcieli sobie urządzić Jędrzej Sta­
chów i Józef Żubicki, przybywszy do szyn- 
kowni pod 1. 10 przy ul. Zimorowicza wraz 
z dwoma towarzyszami, którzy następnie u- 
ciekli, kazali dać grającej w szynkowni mu­
zyce wódki i rozpoczęli tańce. Gdy szynkarz 
w obawie, aby go nie karano za urządza­
nie tańców bez zezwolenia władzy, zabronił 
im dalszych tanów, rzucili się na niego, o- 
bill i pokaleczyli gospodarza i żonę tegoż 
tak, że musiano obojga odstawić na stację 
ratunkową oelem opatrzenia. '>bu awa.n ur 
ników zabrano z pośród czerep z pobitych 
kufli, talerzy i szkła na policyę.

> N ieb ezp ieczn y  ogień sufitowy wy- 
buohł wozorąj w szpitaliku św. Zofii przy 
ul. Łyczakowskiej. Belka sufitowa zatlila 
się od żelaznej rury pieca, wybuchł ogień 
i począł snfit palić się wewnątrz. Na szczę­
ście spostrzeżono zaraz w pierwszpj chwili 
grożące niebezpieczeństwo i zawezwano te­
lefonem miejską straż ogniową, która ogień 
ugasiła.

K radzieże. Przytrzymano notowanego 
złodzieja Kaz. Wojciechowskiego, gdy ścią­
gał uprząż z koni pozostawionych bez dozo­
ru na ul. Kaźmierzowskiej i uwięziono Da­
wida Fridenthala, który systematycznie okra­
dał owocarnię Albina Erampla.

A w an tu rę  wywołał w szynku p ny  ul. 
Bóżniczej 1. 6 Józef Grzybulski, żołnierz 
19 pułku ochrony krajowej. Przyszedłszy 
tam w towarzystwie notowanej ulicznicy 
Rozalii Michaluk, rozpoczął sprzeczkę z Jó 
refem Hawrzyńskim, robotnikiem, poczem 
ze sprzeczki wywiązała się bijatyka, wśród 
której wydobył Józef Grzybalski bagnet i 
chciał nim przebić przeoiwnika. Obecny zaj­
ściu gospodarz szynkowni i inni goście roz­
broili odważnego rycerza i oddali go na od- 
wach.

Nowj urząd telegraficzny o tw a r to  
w Obertynie p o w .  horodeńB kim .

Ruch kolejow y. Na szlaku Rawa ru- 
ska-Sokal i Krasne Brody-Radziwilłów, ruch 
pociągów towarowych z dniem dzisiejszym 
został na iowo podjętym.

budową szkoły pilskiej, Urn gdzie jej ani 
jeduej nie ma — gdzie w tym roku szkol­
nym 100 dzieci polskich nie przyjęto do 
niemieckich s/.kół nScliulvereinóivu. Ponie­
waż prz> srłoroczny dochód Koła pań, z wkła­
dek członków, datków, wieczorków itp. jest 
niewystarcz jący na pokrycie kosztów budo­
wy tejże — przeto zwraca się z gorącą 
prośbą do społeczeństwa polskiego — do 
społeczeństwa na wskróś ducha patryoty- 
eznego i znanego ze szczodrobliwej ofiarno­
ści na cele wzniosłe i szlachetne i dobro 
Ojczyzny, o dopoiuożenie Kołu w sprawie 
tak doniosłej, przez ciągłe i bezustanne nad­
syłanie datków na ten cel pieniężnych, choć 
by najmniejszych. Imiona wszystkich ofiaro 
dawców a nawet najskromniejsze ofiary gro­
szowe będą umieszczane w oddzielnym spi­
sie założycieli szkoły polskiej w Białej w 
archiwum przy takowej na trwałą pamiątkę 
przechowanym.

Ks. arcybiskup K ozłow ski, który 
obchodził onegdaj jubileusz 50-letniego ka­
płaństwa i przy tej sposobności odznaczony 
został przez cara Mikołaja II krzyżem, ozdo­
bionym brylantami, do noszenia na szyi, 
pochodzi ze starożytnej polskiej rodziny szla­
checkiej. Urodził się 1819 r., Uczy więc 
obecnie 75 lat zasłużonego żywota. Począ­
tkowe, średnie wykształcenie otrzymał ks. 
Kozłowski w Wilnie, potem udał się na 
akademię duchowną w Petersburgu i tutaj' 
zwrócił na siebie uwagę dzięki niepospoli­
tym zdolnościom; zdobył zaś miłość kole­
gów szlachetnym i dobrym charakterem. W 
r. 1843 jubilat kończy akademię ze stopniem 
magistra św, teologii. W roku następnym 
zostaje prefektem gimuazyum kowieńskiego, 
wkrótce zaś rektorem wileńskiego sernina- 
naryum. Najpiękniejsze lata życia ks. arcy­
biskupa upłynęły na wychowaniu młodzie­
ży, a światło, które rozsiewał, dziś przenika 
setki jego uczniów. Pod koniec 1869 r. zo­
stał jubilat powołany na profisora akademii 
duchownej w Petersburgu, następnie zaś 
objął rektorat trjże akademii. W marcu 
1883 r. Jubilat mianowany został biskupem. 
Odtąd imię dostojnika kościuła nabrało świe­
żego blasku.

Jtszczo o Czyuskim . Z powodu pro­
cesu Czyńskiego w Monachium przypomina 
niejaki Ryszard Jacob w Beri. T a g e b lże 
Czyński bawił przed 8 laty w Kairze, gdzie 
starał się zwabić publiczność na swoje przed 
stawienia sfiszami następująoego brzmienia; 
„Daje tu przedstawienia magiczno hypnoty 
czne-filozcficzne sławny uczony, dr. Czesław 
Czyński Rollin z Paryża, członek akademii 
umiejętności w Poznaniu, profesor paryskiej 
Sorbony, uczeń wielkiego Beruheima z Nan­
cy itd. itd. — w przejeździe swym do lu- 
dyj Wschodnich". Gdy przedstawienie nie 
udało się, usiłował Czyńsai w nocy po nie- 
udanem przedstawieniu odebrać sobie życie 
i obwiesił się. Klęska poniesiona na przed­
stawieniu hypnotyczno filozoficznem, tudzież 
kompletne pustki w kieszeni popchnęły go 
do samobójstwa. Ale los sprzyjał jeszcze 
Czyńskiemu i zachował ulubieńca swego do 
wyższych przeznaczeń. W komorze, tnż pod 
bokitm profesorskim, czuwała jakaś dama, 
podobno żena, bardzo miła na oko, jak J a ­
cob zapewnia, osoba. Litościwa kobieta

Ślub panny Klotyldy Potockiej córki 
pp. Władysława i Anieli z Korytków Poto ■ 
ckich z p. Henrykiem Śliwińskim urzędni­
kiem gal. Banku kredytowego we Lwowie 
odbędzie się dnia 15. stycznia o godzinie 
6 . wieczór w Rukomyszu koło Buczacza.

P U B Y .
Zamiast rozsyłania powinszować nowo­

rocznych złożyli:
Dla weteranów z roku z 1831. WPp.

Adamowie Obertyńscy 4 koron.

Słfuki piękna.
R cpertoar te a tra ln y . Dziś we czwar­

tek „Zemsta Bogini" komedya w 1 akcie 
P. Ferrier i „Małżi-intwo na próbę- kro- 
tochwila ze śpiewami w 3 aktach Karola 
Gero, muzyka Leopolda Kuhna. W piątek 
z powodu przygotowań do komedyi „Wybo­
ry do rady miejskiej* i „Madame Sans- 
Gone* nie będzie przedstawienia. W sobotę 
po raz pierwszy „Wybory do rady miejskiej 
komedya w 4 aktach Karlweisa, zlokalizo­
wana przez Adolfa Kiczmana.

* Poezye Andy. Wobec szkaradnego 
kaleczenia naszej mowy przez całe zastępy 
„pracujących w literaturze", wobec nieustan­
nych ze studencką czelnością popełnianych 
zamaohów na jedyny skarb, którego nam 
jeszcze wydrzeć nie zdołano, czytając wier­
szyki Andy, spędziliśmy kilka chwil miłych 
istotnie. Już sam wstęp skromny, bardzo u- 
datnie skreślony, usposabia dobrze czytel­
nika ;

Piosnki moje, myśli moje,
Lećcie w świat!
Głoście moc miłości, wiary,
Która wieczne kryje czary 
I rozkwita po nad znoje 
W szczęścia kwiat!

Część pierwsza poświęcona jest pamięci 
naszych wielkich ludzi i wielkich patryotów 
i dumaniem o niedoli narodu; wieje z niej 
seideczna, udzielająca się czyti.lnikowi cie­
płota, gdyż poezye te nie wymuszone są, 
nie wykuwane, lecz płyną widocznie z serca, 
bez poprzedniego obliczenia na wrażenie. 
Nie brak też w nich siły męskiej, którą 
rzadko napotkać moina w utworach kobiet; 
przebija nawet pewna znajomość życia, nie 
z książki, doświadczenie nabyte w miłości 
i w cierpieniu. Ze wszystkich t“ż urywków 
w tej książeczoe przebija to godło autorki: 
kochać, cierpieć i wierzyć. „Noc belweder- 
ska", „Ojczyzna- , „Lirnikowi na sen złoty- 
itp. to perełki niemal tuk pod względem tre­
ści jak i opracowania. Wierszyk „Ojczyzna* 
jest wprost prześliczny; przytaczamy zeń 
strofkę środkową pełną prostoty:

Jak dziecię małe bez oka matki,
Bez jej opieki wyżyć nie może —
Jak nie zakwitną wiosenne kwiatki,
Gdy >m nie świeci słoneczko boże,
Jak bez powietrza giną rośliny 
I żyć nie mugą małe ptaezyny —
Tak też nie może człowiek, o dziecię!
Zyć bez ojczyzny na świecie!

W drugiej części jest kilka słabszych 
utworów; gładkiem wierszowaniem natomiast 
autorka celuje.

Zyg. Or.
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Ogtgtui.9 wiadomości.
Namiestnictwo lw owskie jak  do­

nosi urzędowa Gazeta Lwowska — o trzy­
m ała z m inisterstw a w yznań telegram  
donoszący, że cesarz przekszai spraw y 
szkól przem ysłowych w Galicy i Radzie 
szkolnej krajowej. Zarząd szkól p rze­
m ysłowych nalegał dotąd do zakresu 
nam iestnictwa.

S„jm czeski odrzucił zaraz przy pier- 
wszem czytaniu wniosek Waszatego, aby 
wybór prezezów Rad powiatowych nie 
wymagał nadal sankcyi cesarskiej, wszy- 
stkiemi glosami przeciw głosom młodo- 
czechów.

Kilka dzienników londyńskich wystą­
piło z radami dla Japonii i Chiu, aby 
spór załagoazily same między sobą i tym 
sposobem pozbawiły liosyę dostępu do 
Korei, a więc przeszkodziły jej w uzy­
skaniu portu niezamarzającego.

Tym! dniami nastąpi zwołanie skup- 
czyny serbskiej dla zawotowania ustawy 
o zawartym układzie Serb.i z wiedeńskim 
liinderbankiem.

T  ' e l @ g x e L a a Q . 3 r .

W iedeń  d. 9 stycznia.
Żona b. gubernatora H urk i p rzyby­

ła  tn  wczorej . zam ieszkała w hotelu 
Im perial. P an i H urkow a m a dziś dalej 
odjechać.

W iedeń d. 9. Stycznia.
I>o Polit. Coresp. donoszą z P eters­

burga, iż car 15. bm. przyjm ie cały 
szereg deputacyj z m iast i z gmin. 
Spodziewają się, że przy tej sposobno- 
śoi w yda car nowy, Wiele m ówiący ma­
nifest.

W iedeń  d. 9. stycznia.
N otaryusz w Łące, Kazim ierz M a- 

d e y s k i  został przeniesiony do Me- 
demc.

B udapesz t d. 9. stycznia.
W czoraj w prezydyum  m inisterstw a 

odbyła się narada, w k tórej w zięli u- 
dział przew odnicy liberalnego stronn i­
ctw a a także dr. W ekerle, Kuen-IIe 
dervary  i prezydenci obu Izb. T rw a­
ła  ona około sześciu godzin  ale co do 
rezu lta tu , ten  trzy m an y  je s t w ścisłej
tajem nicy

Dzisiaj n arad y  trw ać m ają dalej
jeszcze.

B udapeszt d. 9. stycznia.
Ban kroacki m a się dziś p rzedsta­

w ić cesarzowi i ośw iadczyć mu, żen ie  
mógł, oo do przyszłego program u, osią­
gnąć zgody liberalnego stronnictw a. 
Położenie rzeczy  w ogóle niepew na.

Celow lcc d. 9. stycznia.
W  sejm ie karynokim  postawił W y ­

dział krajowy w niosek, ażeby jub ileusz 
50-letn'egu panuw ania cesarza uczozo- 
no przez utw orzenie fundaoyi dla kalek, 
mającej nosić po wie<zne ozasy imię 
fundacyi Franciszka Józefa.

Ł u b ian a  d. 9. styoznia.
W sejm ie kraińskim  postaw ił sło­

w eński poseł Taw oar wniosek o otw ar­
cie dyskusyi nad projektow aną reform ą 
ordynacyi wyborozej d la Rady pań ­
stwa, przyozem żądał zaprowadzenia 
pow szechnego, bezpośredniego prawa 
wyborczego przynajm niej dla gm in wiej 
skich, m iast i m iasteozek i zastrzegał 
się, aby n ie łączono w jednej kury i ro­
botników  z m rrobotnikam i.

Bi rn o  d. 9. stycznia .
Sejm  m oraw ski jednogłośnie polecił 

W ydziałowi k ra j. na najbliższej se
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Szafie serca.
Powieść 

H .  b r .  H a g e u o w e j .

[Ciąg dalsiy.]

Czarny, aksamitny kołnierz obramo- 
wywał szczupła, różową, przeźroczą twa­
rzyczkę, okoloną jakby wieńcem kapry­
śnie nisko na czoło spadających jasnych 
włosow Na tem tle złotawem otwierały 
Się oczy ogromne, czarne, świecące te­
raz tym samym tęsknym a szczęśliwym 
wyrazem, jakim zwrócone do niego ro t
chylały się usta. ..................

Nigdy tak uważnie, jak dzisiaj, je | się
nie przyglądał i nigdy też jej tak bar
dzo ładną nie znalazł.

Zadumę nad jej urodą przerwało na­
dejście panny służącej Izy, która zwy­
kle o tej godzinie odnosiła jej nadeszłą 
pocztę.

— Mam list od E m ila— rzekła, prze­
glądając listy — i od Karli.

Podała Sewerynowi jakąś R tvue —  
a biorąc się do otwierania listów, do­
dała:

syi przedłożyć w nioski w spraw ie u- 
czozenia jub ileuszu  50-letm oh rządów  
cesarza.

B erlin  d. 9. stycznia.
W czoraj rozpoczęły się rozprawy 

nad  ustaw ą antiw yw rotow ą wobec peł­
nego parlam entu. P raw ie  całe posiedze 
nie wypełniły mowy socyalistó w, k tó­
rzy  poszczególne paragrafy  ustaw y pod­
daw ali ostrej kry tyce i Easypywali za­
rzutam i panujące klasy.

B e r lin  d. 9. stycznia. 
Yorwdrts publiku je ta jn y  ukaz w ar­

szawskiej żandarm eryi w ystosow any do 
urzędu cłowego w Kaliszu. Ukaz ten  
mówi, że wedle doniesień agentów ro- 
yj skich w Krakow ie polityczne (?)

s t o w a r z y s z e n i a  „Sokćł“, „Kółka M i c k i e -

wizva‘‘, „Kółka Goszczyńskiego “ i „Kół­
ka powstańców" wydały i wysłać Się 
sta ra ją  do W arszaw y mnóstwo podbu- 
rzająoych pism ulotnych i wzywają­
cych do pow stania dla odbudow ania 
Polski. Te polskie „stow arzyszenia a- 
narchistyozue“ po śmierci cara Ale­
ksandra U l. nabrały ogrom nych n a ­
dziei i będą próbow ać swoje p i­
sma ulotne przem ycać do W arszaw y 
przez rozm aite miejscowości graniczne, 
jak  Michałowice, Ekrany, Gniazdow, 
Szczakowa i t. d. U kaz więc zw raca 
na to uwagę rządów cłowyoh i n a ­
kazu je  zabieranie tych pism.

W końcu Yorw&rts zapowiada, że 
wkrótoe opublikuje inne tą in e  ukazy  
rosyjskie.

B e rlin  d. 9. stycznia.
W edle pólurzędow ych Beri. Neueste 

Nachr. cesarz na ostatn iem  posiedzeniu 
gabinetu pruskiego jasno  w yłożył poło­
żenie w ew nętrzne i szczególnie ser­
decznie mówił o stan ie  ro ln ictw a.

Dziś odbędzie się tu  u am basadora 
włoskiego w ielki b an k ie t z powodu za­
ślubin córki Crispiego. T u tejsza  ko lo­
nia włoska posłała pannie młodej cen­
ne brylanty, tożsam o książę B ism ark i 
hr. H erbert b ism ark posłali cenne u- 
pom inki.

Konzula niem ieckiego w B irm ing­
ham , L indnera w ezwał rząd do tłum a­
czenia się, poniew aż w liście do Daily 
Post w zyw ał rząd  angielski do n ak ła­
dania ceł na  tow ary  oboe, a zw łaszcza 
na niemieukie.

P e te rs b u rg  d. 9 stycznia. 
Prelim inarz budżetow y na rok bie­

żący w y k azu je : dochody zw yczajne
1.142,960.000 rubli, nadzw yczajne 2 
miliony rubli ; w ydatk i zwyczajne 
1.121,000.000, nadzw yczajne 91/200.000 
rubli. N iedobór przeszło 69 milionów 
rubli m a być pokry ty  z gotowych za­
pasów kasowych.

B e lg rad  d. 9. stycznia.
N atalia oświadczyła, że dopóty nie 

wróci do B elgradu, dopóki w otocze­
niu  jej syna znajdują się ludzie, k;ó- 
rzy  mieli udział w je j w ydaleniu i 
oiężko ją  obrazili. (Mowa tu  zapewne 
o pierwszy m adjutancie k ró la , pułk. 
Ciriezu, k tóry  do N atalii list grubiań- 
sa i wówczas napisał).

Sofia d. 9. stycznia.
Cankow prosił k sięc ia  o posłucha- 

nin, k tó re  dzisiaj m a otrzym ać.
M adry t d. 9. styoznia.

Corierre de la Sera donosi, iż  w ko­
łach handlowych oskarżają posła w P a ­
ryżu, R essm anni, iż wyw ołał kam pa­
nię przeciw  Crispiem u w paryskiej p ra ­
sie.

K onstantynopol d. 9. styoznie.
Sułtan zezw olił na zw ołanie kre- 

teńskiego zgrom adzenia narodowego, 
które się od pow stania z r. 1889 nie 
zbierało. W ybory m ają być w kró tc- 
rozpitane.

co słychać— Powiem panu z:-.mz,
w naszym kraju.

Olsztyński o‘tworzył książkę, zwrócił
oczy na pierwszą napotkaną kartkę i po­
został w tej , niby czytającej pozycyi. 
W rzeczywistości czytał sam w sobie, 
w tem wszystkiem, co gwałtownie zbu­
dziły w nim słowa Izy, te dwa przez 
nią wymówione imiona, które go znow 
razem dochodziły. Kiedy, czytając jnż 
list następny, podała mu Iza przeczyta­
ny od K arli, nie zauważyła jak zbladł, 
jak mu pociemniały oczy, zaledwo się 
dotknął tej zimnej ćwiartki papieru, na 
której zdawało mu się, że widzi rękę 
Karli, że się tej ręki dotyka. Przeczytał 
i odczytał nie długie jej słowa dosyć 
obojętnej treści, w których Karla naj­
mniej mówiła o sobie, wiele zadawała 
pytań i kończyła wyrażeniem nadziei, 
że się może w listopadzie spotka w L. 
z Izą, gdyż ona będzie tam w przeje- 
ździe o tej porze, wybierając się na je ­
sień i zimę na południe.

Seweryn zatopił się w kontemplacyi
tego pisma, które dzisiaj wydało mu się, 
że wygląda tajem niczo, sztucznie, czy 
kłamliwie. Pismo było do listu podobne, 
nie zdradzało nic z tege, co piszącą naj­
bardziej i jedynie obchodzić musiało, — 
o Słuckim nie było w nim wzmianki.

P a ry ż  d. 9. stycznia.
Na wozorajszem posiedzeniu Izby 

Brisson w yb ran y  zosta ł prezydentem  
272 głosam i na 310 głosujących.

Rada m inisteryalna postanow iła w y­
stąpić przeciwko wnioskowi na  uwol- 

ienie z w ięzien ia w ybranego obecnie 
deputow anym  R yszarda Gerault.

P a ry ż  d. 9. stycznia.
Am basador włoski Ressm ann odwo­

łan y  ze swej posady, odjechał wczoraj 
wieczorem do R zym u.

B zym  d. 9. stycznia.
P apież m iał prosić cara przez Ło- 

banowa, aby pozwolił biskupom  k a to ­
lickim bezpośrednio znosić się z Wa­
tykanem .

W ostatnich w yborach uzupełn ia ją­
cych do Izby posłów zw yciężyło 2 mi- 
n isteryalistów  i 4 radykałów. W R zy­
m ie zw yciężył m in isteryalista  (jak  sły­
chać, przy  pomocy klerykałów ) Ranzi 
przeciw rad y k a’owi Roseo. W Corleone 
(w Sycylii) zwyciężył radykał Nostro 
nad siostrzeńcem  Crispiego B anti- 
venho.

L ondyn d. 9. styczniu.
/j S kangaju  donoszą: Nadeszły ju ż  

wiadomości o dwóch zatraconych uczo­
nych podróżnikach francuskich, Gre- 
nardzie i P hinsie . Z tych  został P lans 
tuż po wyjaździe z Lhassy (stolicy T y­
betu) przez Chińczyków jak o  rebelian t 
aresztow any i zamordowany. O tran s­
porcie G renarda do P ekinu , p row a­
dzonym  przez eskortę  chińską, nade 
szły wiadom ości z d. 10. g rudnia.

DzEaf ekonomiczny.
— W iedeń 9 stycznia. Według Presse 

udzielił rząd koncesyi na budowę kolei lo­
kalnej Lwów-Kleparów do Janowa.

— W w iedeńsk ich  k o łach  finanso­
wych obiegają na nowo pogłoski o kon­
ferencjach grupy Rotszyldowskiej, mają­
cych na celu dostarczenie złota dla re- 
gulaeyi waluty. Nie wiadomo jednak, czy 
minister Plener dla tej operacyi prze­
znaczy 4-proceDtową rentę złotą, czy też 
poczeka na upełnomocnienie parlamentu 
do emisyi 3 prc. lub 3 7 2 prc. renty.

— Losy B o d en c red tt z r. 1889. 
Przy ciągnieniu d. 5 b. m. 3n/0 losów 
wiedeńskiego kred. zit msk. zakładu, wy­
puszczonych w r. 1889 padła główna 
wygrana 50.000 zł. na s. 7843 nr. 5, 
druga wyg.ana 2000 zł. na s. 93 nr. 37, 
a po 200 zł. wygrały: ser. 387 nr. 3, 
s. 1126 nr. 18, s. 1891 nr. 26, s. 2993 
nr. 12, s. 3242 nr. 16, s. 3524 nr. 37, 
s. 3803 nr. 6, s. 4191 nr. 48 i s. 6307 
Dr. 16. Losy mające numera od 1—50 
sery.) 983, 1097, 5082 i 7840 wygrały 
po 100 zł

Lw ów , dnia 9. stycznia 1895.
A k c je  za sztuki : Kolej gal. Ka-ola Ludwika 

od 200 zł. m. k. 216 — do 219'—. Kolej L  ,ow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. .. 294'— do 29V—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 435-— do 
448’—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
—■— do 215’—.

W iedeń d. 9. stycznia.
(Telegram G ar. N nr.\

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 414 75, w igierski bank kredytowy 
502-—, anglobank 185-75, lr nderbank 283-—, ko­
leje państw swe 401-75, lombardy 106-—, elbethal 
274-50, akcye tytoniowe 232-50, alpiny 9875, 
renta majowa 100-60, węg renta złota 123-80, 
węgierska renta koronna 9 9 - - ,  austr. renta ko­
ronna 100-20. losy tureckie 73-30, unionbank 
— , marki — , ruble —•—.

B erlin  d. 9. stycznia.
(Telegram Och. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdz!«: 
kredyty 250«5 (412-34), lombardy 43-60 (105-72), 
węgierska renta złota 101,90 (123-98), węe. rents 
koronna 220-— (133-76). Oyfry podane w nawia­
n e  (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wicner-Parit&l.

F ra n k fu r t  d. 0 stycznia. 
(Telegram Gae. N a r )

Wczorajsza giełda wieczorna. Kredyty 340-37 
(415-76), lombard" 8a 87 (106 37), węg. renta 
złota 101-90 (123-98), węgierska re ita  koronowa 

( - - ) •

rzone, a względna wilgotność powietrzi 
około 85°/n-

Opad śnieg nieznaczny.

Dziś dnia 10. styoLnia 
— św. S. 8 . Mład.

św. Pawła P.

Z  r y n k ó w  t s w m w y c l ' .

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K raków  9. stycznia.

Z. powodu stagnacji, trwającej w handlu zbo­
żowym w Królestwie polakiem, zaczynają obeonie 
oprócz jęczmienia dowozić stamtąd "pszenicę, któ­
rą młyny tutejsze po niskich cenach kupują, a 
w skutek tego pokup na pszenicę krajową zmniej­
szył się. W tym stanie rzeczy na dzisiejszym 
targu odbyt na pszenicę w stosunku do zaofiaro­
wania był bardzo słaby," a ceny bez względn na 
to, że na placacn zagranicznych właśnie wczocy 
zapanuW u! znacznie staisza tendeneya, z trudno­
ścią. zdołały się utrzymać. Zaofiarowanie żyta 
było mniejsze, dlatego mianowicie celne gatunki 
nieźle się w cenie tizymają. Jęczmień ość po­
szukiwany no cenaeh Eiezmienionych. W owsie 
obroty małe po dotychczasowych cenach.

Płacono pszenicę białą 7-10 do 7-35 zł., czer­
woną nową 7-— do 7 25 zł., żółtą n. 7 -— do 
?-2d zł., żyto nowe 5-50 do 5-80 zł., jęczmień 
browarny 6-20 do 6-75 zł., na paszę 5-— do 5-20 
zł., owies 5-35 do 6"75 zł., rzepak 0"— do 0-— 
zł. Koniczyna c?erw. 60—70 zł., biała 70 do 90. 
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
Lw ów  9. stycznia. Pszenica nowa 6-— do 

6-45, st8ra 0-— do 0-—, żj to nowe 4'90 do 5-20, 
stare 0 — do 0-—, jęczmień brow. 5-— do 6-—, 
jęczmień pastewn 4-20 do 4-50. owies stary 0-— 
do 0-—, owie- nowy 4-90 do 5-lb, rzepak nowy 
stacjam i 8 - do 9 - ,  groch 5-— do wyica 
4-75 do 5 , na J e  i lniane — — ao —•—, na­
sienie konopni —• do —•—, bób —■— do —•—, 
bobii 4-25 do 4‘75, reczka — do — , ko­
niczyna czer. gal. 5u- — do 60"—, rosyjski — 
do —•—, biała 60-- d j 90-—, anyż —’— do —-—, 
kukurudza stara —•— do —•—, nowa 8*— do 
9-—, chmiel 20'— do 5 0 —, koniez szwedzka 
45’-  do 55-—, spirytus —■— do —■—, tymotka 
—-— do — , W aranty —'— do —'—.

Ttlcden dnia 9. stycznia. Płacono: pszenica 
na wiosnę po zł. 6-85 do 0"—, psteni :a na je j 
sień 7-19, żyto na wiosnę 5-79 do U—, żyto 
na maj-czerwiec 5-93, owies na wiosnę 6 23, ku- 
kurudza na maj-czerwiec 6-54.

W iedeń 9. stycznia. Spirytus kontyngento­
wy 16-70 do —•—.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 9. styoznia.

Hotel Żorća. Sz. hr. Koziebrodzki z 
Chlebowa, J . Wiktor z Czudca, A. Skrzyń- 
Bki z Zagórzan, Wł. Morowski z Oleszy, 
P. Tyszkowski z Rybotycz, F. Scazighino z 
Przewoica, M. dr. Rosenstock ze Skałatu, 
ks. A. Jasiński z Jagielnioy, dr. W. Krze- 
czunowioz z Janowic, W. Schmidt ze Sko- 
lego*

Hotel Imperial. A. hr. Romer z Kra­
kowa. M. hr. R y z  Przecławia, L. Russ 
mann ze Lwowa, S. Jędrzejowicz z Jetfion- 
ki, J. Kotkowski ze Stryja, dr. M. Mara- 
morosz z Kołomyi, E. Klemensiewicz z Gry­
bowa, B. Horodyski z Wasylkowic, B. Fas  ̂
sel z Prossnitz.

Hotel Centralny. St. hr. Dunin z Głę-

Henneberg-Seide.
— nur iicht, wenn direkt ab meinen Fabriłren 
bezogen, '— schw m-z, w eiss und farblg, 
yon 35 kr. bis fl. 14-65 p. M< ter — glaTt.ge- 
streift, karriert, gemuste-1 Damas e etc. (ca. 
240 versch. Quai, und 2000 Terach. Farben, 
Dessins etc.) porto* und steuerfrei ins Haus 
Muster umgehend. DoypeIt°s Briefporto nauh 

der Sehweiz.
Die SeM en-fahrik B Heni.ebwg

(k. u. k. H >fl.), Ziirieli

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podle wski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
0rd.3rn.Tije od 11— 12 i od 3— 5 

n i .  C h o r ą ż e » y * n y  1 6 .

Objąwszy z dniem 1 stycznia I8&5 
we własny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go wr.ględom wielce 
Szanownej P .  T. Publiczności, tapewnia- 
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynjć. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
właść. Hotelu Europejskiego. 

P ok oje  od 80 ct. począw szy.

W a i n y  a d r e s *

M A K A R O N Y
z pierwszej parowej fabryki wyrobów 

spożywczych

B o jg d n n ó w k a-Ł w ó w
poczta: D w orzec-Lw ów . 

Ilustrowane cenniki na żądanie bezpłatnie.

Poszukuję
i m mciiiii

przed rogatkam i, od 10 do 20 morgów, 
za gotówkę, Oferty pod adresem W. Z. 

Redakcya Gaeety Narodowej Lwów

L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga ‘ bokiej, B . h r. M akom aski z Tom aszow a,
5n/0 los. w 40 lat. 101-20 do 101-90. 5%  z 10°/ 
prem. 110'2o do 110"90. 4ł/j°/0 los. w 50 lat. 
100-— do lOu-70. Banku krajowego 4Vj °/o los. w 
51 lat. 10O-50 do 101-20. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 96-80 do 97-50. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (1. emisya) 98-30 do 99‘—. 4%  los 
w 41V, lat. 97-50 do 98 20. 4«/0 los. w 56-laUch 
97-30 do 98-00. 4«/,% los. w 52 lat. —•■— do

O bligl za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyj- 
nego 4%  97-30 do 9 8 —. Buków, funduszu pro- 
pinaeyjnego i°,0 101-70 do —.—. Kom. bankn 
krejowego 5°/o w . a. II. em. 102-00 do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105.50 do —’—. 
4‘/j°/o 100-0" do lu0-70. 4% z roku 1891 96'3) 
do 97 4°/0 po 200 koron =  100 zł. w. a. z
roku 1898 96 50 do 97-20.

Losy : Losy miasta Krakowa 26 50 do 28 50 
k°sy  miasta Stanisławowa 45-— do 48 — .
. M onety, Dukat cesarski 5'80 do 6" 90. Napo 
Ran . 9‘: * do 9‘92- Półim peryał 10-10 do00-00
rosrir J 0Syj3-ki 8ret,rny 1-30 -  do 1-34— . Kubel
n i e f e r W d ^ r  Ź ?1’34'30' 100 mMek

Uśmiechnął się gorzko. Czyż miała 
pytać o niego? -  wszalc le{me • m .
sze ed Izy samej miał& 0 nim wiado­
mości 1

— Chcesz pan przeczytać lis t Emila?
przerwała mu Iza i spokojnie, nie 

wiedząc, jaką burzę roznieca, list mu po­
dała.

W pierwszej chwili zdawało się Se­
werynowi ,  że listu tego w r ęku '  nie 
uLizymu, że go potarga, podepce i rzuci 
na pastwę zbliżającej się fali, tak, jakby 
to chętnie z piszącym Uczynił. Wziął go 
jednak i przeczytał prędzej, łapczywiej, 
niż to uczynił z listem  Karli. on 
długi i naturalnie p isany; Emil zdawał 
na pozór sprawozdanie ze wszystkich 
czynności, wyjazdów i rozrywek swoich, 
zostawiając umiejętnie, jak to od razu 
zauważył Seweryn, wiele czasu, godzin 
i dni w jakimś n iedbałym , obojętnym 
półcieniu. W liście parę razy wzm:an- 
kowaną była Kępa, ale czy tam już był, 
czy się dopiero wybierał, to także było 
tak niejasne, że różnie mogło być tłó- 
inaczonem. Przeczytawszy ośm stronnic 
listu Słuckiego, wyniósł Seweryn wra­
żenie, nie po raz pierwszy już doznane, 
ale nad którem nie zastanawiał się do­
tąd n :gdy, m ianowicie, że Słucki był

dr. W. Górka z Rawy, J . Pawlisz z Luto 
wisk, , E. Malina z Równego, J. Hiseher z 
Jarosławia, A. W ittlin ze Stojanowa, K. 
Chudzik z Bełza, S. Bogd z Wiednia, L 
Morawski z Chrnszowa.

S tnn pow lotraa . Cała doba była po­
godna.

Barometr opada.
Stan bai-omeiru sredi kowany do poz o- 

mu mona był diiś o 12tej godzinie w po 
ładnie. "56 mm.

Prognoza na dobę d. 10 stycznia b> 
(cd północy dc nójni"-}'). Wiatr będzit co 
do kierunku zachodni, o średniej prędko­
ści 5 m/sek

Średnia ti mperatura doby pozostanie 
około — 2nO, niebo będzie przew. zachmu

Dr. B. Madeyski
b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 

Jagiellońskiego
lekarz chorób wewnętrznych
mieszka obecnie ul. Akademicka 1. 

c r d . 3r n i i j e  o d .  g -. 3 - -E 3 ,
Telefon w cukierni Wgo b Grosa w parterze.

W ubiegłym roku nedzwyczajnem po­
wodzeniem cieszył się L “ie l in r ra  puder 
i Leichnerowskie szminki. "W Chicago o- 
trzj mały te produkty jedyną i najwyższa 
nagrodę; na wystawie światowej w A nt­
werpia i do wystawie hygienicz’ ej w Kici 
złoty medal. Dla upiększenia swego obli­
cza możemy najsumienniej poleeic puder 
tłuszczony Leii-huera, a ostrzedz przed 
naś adownictwem SlawTa tego pudru o- 
siągnęła tak wielki rozgłos, źe ciągi?, no­
we naśladownictwa występu ją, które nad­
używają naszej iirmy, aby swoje liche 
wyroby wobleg puścić.

ROZKŁAD PO CIĄGÓ W
*'!>iwfps:;jąuy ud l. maja 1894.

(O . U. l4j L \  i ) ,

Do Lwowa
przychodzą z

Krakowi (Berlina, 
Wrocławia W iednia) 

Warszawy
Muszyny-Kr-niey pr. 
Tarnów (ivIko od* 6 
lo włąezr e W ,) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabów p. Tarnów 

Muszyny-" ’ yniey pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 16[, do ’‘ |9 

Muszyny-Krynicy pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Fodwołoczysk i Bro­

dów na aworzee gł. 
Podwołoczysk i Bro­

dów na Podzamcze 
Suczawy
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Lawoeznego, (Pesrtu 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Chyrcwa i 
Stanisławo a p. Stryj 

Skolcgo, Chirowa, 
Stanisławowa i Bory­
sławia, przez Stryj

Pociąg 
pospieozny

3-08

2 i ł 8

2-34
10->«
10-iś

6-01
6-01

6-01

10«5
9-49

Pociąg 
osobęBJ

9-36
9-36

9 36

9-10

9-46

9-21
£13
813

S-24

910
2-38

9-°

Ze Lwowa
odchodzą do

Pociąg
pospieszny

I D e z v C 3 7 - s t a ,

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przenmsłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny

x  W i e d n i a  d o  L w o w a
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 23
(.sthra poczta) parter

od g. 9 - 1  przedp. i od 2— 5 pop. 
W niedziele i święta od 9—12

Dla ubogich chorych codziennie 
amtulatoryum 

o d  8 — 9  p r z e d p .

Krnkowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Beruna) 

Warszawy
Muszyny - Krynicy 1 

Cuabówki przez Tar­
łów lub ik.eszów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Tarnów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarno­
brzegu

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. głównego 

Podw ozi .ysk i Bro- 
duw z dw. Pdzameze 

Suczawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 
kopalni 

Now isieliey, Bephó 
me b u  n. S. i Czuayna 

Radowiec 
Kiinnolung 
Sokala 
BcTzca
Borysławia p Stryj 
Lawocznego i Mnnkacsa 

Szerenesa, Miszkolca. 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławowa p. Stryj 
Skolego Hrebenow* i 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

3-0010-46 
10-41;

10-4“

6-44

6-58
6"51
6-51
6-51

6-51
6-51
6-51

10«

3-20

3.32

6-4J
6-46

12-46
6-46

6*1

5-55
1-03

1-03
5-21
5-21

I2-4T

ft-S6
9-SŚ

9-S6

7 .1 1

Pociąg
osobowy

5-t6
5*£

1111

5-sę

1016

10-40
10-51

10-51

10-51

9 56 
9 56 
6 16

7-4S

10-56

11-ss 
3-31 
3-81

3 81 
7*1

10-26

6-16
i0-26

1026
3-41

T 3
7-4?

7-si
7-Ji

7-*i

U-06

ll-o*
112

ij-oę

U w aga. Godziny, podkreś ono czarią liny ta , 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
gedziny 5 minut 59 rano. .

W b in rze  inform acyjnem  0. k. auetr. kotoi 
państw, we Lwowie, ulica T n  jciego M ja 1. 3, 
(Hotel Imperial) sprzedaż I iletów strefowych, 0- 
krężnyeh, dowolnie zestawialnych zeszytów do ja ­
zdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszon­
kowym. informac-ye w sprawach taryfowymi 
przewozowych.

* » » ■  r  twwł Maia»wp— Ji

szczerze przywiązany do żony. Wiało 
z tych kartek uczucie ciepłe, serdeczne, 
którego przeoczyn i nie odczuć nie mógł, 
uniósł z niego także przeświadczenie, że 
Em u często, jeżeli nie ustawicznie prze­
bywa w Kępie, i, choć tego w liście nie 
było, Że K arla tego człowieka kochała. 
Z zawistną zazdrością patrzył na pismo 
człow eka, który szczęścia tego dostąpił, 
jej serce zapełnił... myślami jej owła­
dnął... ją  posiadł...

Na tę myśl zimny dreszcz przeszedł 
go od stóp do głowy. Położył list przy 
Izie, zajętej odczytywaniem swej dalszej 
korespondencyi, oparł ręce na lasce w bi­
tej w p iasek , wsparł na niej twarz i z 
wejrzeniem zgubionem w dal, zamyślił 
się. Myśli jak ciężkie chmury osiadały 
mu zmarszczkami na czole, twarz jego 
czerwieniała i bladła na przemian, a 0- 
czy pozostawały utkwione w jednym i 
tymsamym kierunku, w którym wspa­
nialsze od morza, jaśniejsze od słońca 
widniało dla niego to jedno słowo — 
zemsta.

Od czasu do czasu przymrużał oczy, 
jak żeby je  olśniewało czy przerażało 
widzenie przyszłe gdzieś z za morza, 
zbliżające się coraz bardziej do niego,

Csas odnowić przedpłatę! .Prenumeratorowie ,,Gazety Nar.“ mają 
prawo bezpłatnego korzystania z wypo­

życzalni książek H. Altenberga.

opanowujące go i poczynające już każdą 
kroplą krwi w żyłach jego płynąć.

Straszna walka powstawała w jego 
duszy i myślhcb. Zdawało mu się, że do 
morderczych zapasów stanęło w nim 
dwóch ludzi. Jednym z nich był on. ja ­
kim bvł rzeczyw iście, a drugim ten, któ­
rym s :ę stawał. Teraz już nie twa--z ale 
czoło wsparł na rakach i utonął cały w 
posłuchu podszeptów tej szatańskiej roz­
koszy, jaką mu się wydała zemsta. To 
pragnienie zemsty nie było dian nowem; 
odnajdywał je  w sobie jako powstałe 
już w dalekiej przeszłości, niemal za 
pierwszem spotkaniem Słuckiego. Odtąd 
wzrastało ono tylko w m iarę, jak wzra­
stała rozpacz i nienawić. Jeżeli dotąd 
tego uczucia w mysi, słowa i czyn ńre 
zamienił, jeżeli unikając Słuckiego, ucie­
kał przed nim poniekąd, to widocznie je ­
dynie dla tego, aby mieć czas sposób 
zemsty swojej wynaleźć i jej zamiarem 
się nacieszyć.

I  znalazł ją. S traszną, okropną, pie­
kielną, jedyną, jaka na to miano zasłu­
giwała i wyrządzoną mu krzywdę po­
mścić mogła. A ch i jakiejże rozkoszy do­
znawał Biło mu serce, tętniło w skro­
niach n« sama myśl tej bliskiej przy­

szłości, w której stanie przed słuckim i
i powie mu :

Pomśeiłem się krwawo i przychodaę 
po nagrodę, którą chcę z twojej r( ki 
odebrać. Zabij mnie, masz d  > te™* ł**w- 
wo, tak jak ja  mam już prawo śmiewt 
żądać, ale wiedz przedtem, unoś w dal­
sze życie to przeświadczenie, że tai «  h  
biłeś tyle złego, ila ja  ci go zrobić zdo­
łałem. Zwróciłeś do siebie sarce jedyifcj 
kobiety, którą kochałem, zrobiłeś ze mm® 
nędzarza bez szczęścia i przya^ości. 
to było twoją jedynie winą, j*śt 
tnem, tyś był tym, któryś e ta n *  
mojej drodze, tyś tym, którego ona oki- 
chała. Za tyle szczęścia, któreś mi Bdr- 
brał, za tyle rozpaczy, któreś m i - 1  
poznać, za tyle aebra, któreś we 
L b il , . .  t jle  ałego, W r r f  

dził, słuebaj, co źrelttem  iS p o tk n łs Jk  
Izę, kazałem jej się pokochać 1 j *

i, -  *  ko'bM‘- * r S
wierzysz, k tó ra ie s t twoją zoną, twjj* 
iefię nosi, jest matką two.ch dzieei za­
brałem ci. Wziąłem ją  i tak, jak się bez­
myślnie zrywa kwiatek rosnący przy 
drodze, ja  ja  zerwałem, bez miłości, a j 
ei módz dziś powiedzieć, że była moją 
kochanką...

(C. d. n.)

B i b l i o t e k a  p o w i e ś c i o w a

m ie s ię c B n ie  40 centów — 8 arkuszy — drukuje 
obecnie powieść „Przeciw prądowi* Marrenue.
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Prenumeratę Linoleu;
n a  c z a s o p i s m a

p o ls k ie , fra n cu sk ie , n iem ieck ie, 
angielsk ie i  w łosk ie

przyjmuje

KSIĘGARNIA [KATOLICKA

Dra WŁAD. MIŁKOWSRiEGO
• w

najtrw alsza i najlepsza

e m a l i a  d o  p o d łó g
wysycha w 15 m inutach

wynalazcy SCHINKEGO w
jedyny skład dla Galieyi u0. T. Syna

zapewniając szybką i regularną ; we Lw ow ie.

. e '£8Pe(̂ y ^ ^  iW ^ F  Wszelkie inne wyroby są na-
j talogi czasopism przesyła^ja(jownjc ŵeilj j nje godne u-

bezpłatnie i franco. wagi.

D R O B N E  OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yraża

LA TA R N IE  powozowe, para złr. 5’— 
6' — , 7‘50 10’— i 15-—, latarnie go- 

Bpodarskio n«.ftowe po złr. 1 '50, 2-— i 2‘50 
poleca P io tr  C hrząstow sk i handel żela­
zny we Lwowie, plac Kapitalny 1 (naprze­
ciw katedry).

KOSZULE ,  kołnierze, minszety, kaleso­
ny, chusteczki, skarpetki, najtaniej u 

P a w ia  L an g n e ra , Lwów, Halicka 16.

Ks a w e r y  i  l u d g a r d a  b ę d k o w ­
s c y  udzielają iekoyj tańców salono­

wych i solowych oraz gimnastyki estety
ezno salonowej w zakresie wyższego wy­
kształcenia fi«yeznego z szczególnem u 
względnieniem form i zwyczajów towarzy­
skich. Rynek 12, I. p ętro. 488

nowości ! Ozdobny katalog 25 et W ysyłka 
na próbę: Książka z katalogiem 60 et 
Kunstverlag Phonix , Budapest, Fiok 212.

D
W A F R O N T O W E  umeblowane pokoje 
ul. Teatralna 5. 482

Ła ź n i a  parowa pokojowa w kształcie 
szafy pomysłu Masiaszewskiego w Wie­

dniu, osobno parnia, osobno tu s z , kociołek 
ogrzewany spirytnsem . zbawienny środek 
dla cierpiących na reumatyzm itp. jest do 
nabycia. A dres: Lwów, Poizamcze Ogór- 

5, I. piętro, drzwi nr. 6. 481

Ik O  S P R Z E D A N I A  kilkaset sagów drze- 
1 f  wa sosnowego (także partyami). W ia­
domość z grzeczności w Aaministraeyi G a­
zety N ar. 478

ice
ma na sprzedaż 11 sztuk

t o u ł i a j f e ó w
w wieku od 9 miesięcy do 2 lat. Bliższych 

szczegółów udzieli Zarzad dóbr tamże.

) R E M IO W A N E  medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

UR ZĘD N IK  bankowy, ukończony pra­
wnik z praktyką sądową, poszukuje 

zajęcia w godzinach popołudniowych lub 
wieczornych od godziny 3 po południu po­
cząwszy, jako sekretarz , korespondent itp. 
lub też w kaneelaryi bądź adwokackiej, 
bądź notaryalnej. Bliższa Wiadomość w Ad 
ministracyi pisma. 482

wów, Batorego 2S. 475

iN >E R A T Y , A \»*N SE do wszystkich 
* dzienników prz> ..uje i ekspedyuje Cectr 
8 ;uro Ogłoszeń L tów, Kopernika 11.

S te n o g r a f ija  p o ls k a
(system oryginaloy o regułach niezawikła- 
nych) 60 ot. — 1  s o w n la  uchwrlona a 
wymowa rodzima 2 .  et. — Po księgarniach 
lub u au tora: Suchecki, Wien , II., Fug- 
baehgasse 10. 461

Hertoata
z pierwszej ręk i, ehińsko-rosyjska, po złr 
5, 4, 3x0, 3 /2-50 funt. Okruchy aroma­
tyczne po złr. 175 i po złr 1-30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Lapszyn , 2rz»- 
żany. 485

P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i  5428

|  Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci |
Zaopatrzyłem magazyn bogato w doborowe mater e. — % 

Wszelkie zatem łaskawe zamówienia wykonuję spiesznie we­
dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiarkowanych. 
Również utrzymuję wielki magazyn gotowych ubiorów wła­
snego wyrobu dla mężczyzn i dzieci, jakoteż sprowadzanych 
z Wiednia. Jestto więc pierwszy taki magazyn założoi . po- 
dług istniejących wielu takich magazynów żydowskich, z tą ^  
jednak różnicą, że kupione u mnie towary są lepsze i trw ał- ^  
sze 1 o wie e tańsze, o czem Szan. P. T. Publiczność się już jr 
przekonała. Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy upra- 
szam uprzejmie o takowe i nadal kreśląc się z uszanowaniem

PAWEŁ PIĄTKOWSKI |
. w e  L w o w ie ,  p r s y  u l. K ra k o w sk ie j 1. 3 0 —32, r

W yroby nożownioze
z fabryki swoich krewnych 
w Anglii, znakomite: Noże 
stołowe, kuchenne, brzytwy 
itp., oraz Henkelsa: Nożycz­
ki, korkociągi, noże elastycz­
ne do mięsiw. Maszynki uni­
wersalne do tarcia  po złr 
160, amerykańskie do sieka­
nia mięsa złr. 4 — i wszelkie 
inne. Naczynia emaliowane 
z pierwszorzędnych fabryk i 

wszelkie urządzenia do kuchni i domu
poleca 5570

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, p lac Maryacki 9.

Ciekawe

Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych

Władysława Skwarczyńskiego,
zbrosznrowana zł. 4 50, oprawna w płótno 
złr. 5 bez przesyłki, do nabycia u autora 

we Lwowie, ul. Kochanowskiego I. 2.

P o s z u k u je m y

istoścl m m
do sprzedaży naszych maszyn dla 
d*orów i wielkich gospodarstw 
w Gulicyi i Bukowinie. Tylko zu­
pełnie uzdolnieni zechcą nadesłać 
swoje oferty do flrmy Umrath & 
Comp ,  fabryka maszyn rolniczych 
Praga Bubna. 6346

W łasnego wyrobu!
Mydła toaletowe wyszczególniające się 
nadzwyczajną łagodnością i nader mi- 

łemi zapachami — poleca 
I. parowa fabryka mydeł i świec

E. i J. FRIEDRICHÓW
we Lwowie, ul. Krakowska 13.

s

V niedziele 
i św ięta 
Magazyn

Z!

Nowości!
na suknie damskie

w e łn ia n e  i  b a w e m ia n e
poleca najtaniej

M. BAŁŁABANA Następca

ra. LUDWIG
Lwów plac Maryacki 1. 8 5'97

Na żądanie próbki franco.

K o m p l e t n e  w y p r a w j r  ś r u /b n e .

Piękność oblicza
osiąga się najpewniej i zatrzymuje 

przy użyciu

Ł e i d m e r ’a  6348
pudru tłuszczowego

i Leichnera pudru Hemelinoweso.
Oba te słynne pudry do twarzy uży­
wane są z zamiłowaniem w kole 
dam sfer najwyższych i artystycz­
nych, ochraniają skórę przed ostrew 
powietrzem i przed pyłem i nadają 
jej wygląd młodociany i kwitnący, 
Do nabycia w zamkniętych puszkach 
w fabryce w Beriinie, Schiitzenstras 
80 Nr. 31 i we wszystkich parfura. 

Ostrzega się przed naśladownictwem
Xj. L E I C H N E E

Parfumer-chemik, dostawca 
kr. teatrów nadwornych.

FABRYKA
A .  J .  M a l e w s k i

we Lwowie, ul. OrmiafiSlca 1.12
poleca wyrabiane w sw ej fabryce 
korki do beczek i butelek w naj­
lepszej jakości i tansze od zagra^ 
nicznych, takie drzewa korkowe i 
koła do mielenia jagieł, podeszwy 

i kereezki damskie.
Przestrzegam Szanowną Publiczność przed 
naśladownictwem, które nie wychodzi na 
_________ korzyść odbiorców. 6023

założona w roku 1877.

4  c ią g n ie n ia  j u ż  1 4 .  s t y c z n ia  1 A* lu t e g o !
■ż podczas \ Wszystkie i  losy 
spłaty. I w 42 ratach mie- 

) sięczn. po zł. I 1—.

Polecamy następującą g.upę losów, obfitującą w bardzo znaczną ilość głównych wygranych:
1 S e r b s k i  l o s  t y t o n i o w y  i ciągnień a głó- 1 1 (1 1 1  już podczas 1 Wszystkie i  losy
1 Ł u s  w  t  o  « fc. 1 O z e r w -  K r z y ż u  I s(. J  „ ną wygraną 0 0 0 . 1 1 0 1 /  snłaty.
i  n o '  j »Iży iik a  I K ażdy los m usi w ygrać.

1 -4% l o s  h i p o t e c z n y  w 529 ratach miesięcznych po złr. K '525  C341
1 »°/o l o s  S e r b s k i  l o - f r a n k o w y  w 2 5  * „ „ „ 52
lO  l o s ó w  8 e r b s K i o b  t y t o n l o w y o b  w 524 „ „ „ ? 52*95

Natychmiastowe wyfąezue prawo wygrania po złożeniu pierwszej raty. L ista ciągnień gratis i franco.

Wechselstube W e r n e r  & Co., W ien, I., Wipplingerstrasse Nr. 39.
Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą. Pierwsza rata przekazem pocztowym, dalsze bez kosztów na czeki pocztowe

r n

Otwarty list
do unici Saonjtl odbioreów vo Lwowie i oa pracji.
Niżej wymienićne towary sprzedajemy po zadziwiająco niskich cenach jak dłngo zapas starczy:

pań 1 dzieci ISO, 1-50, —'2, 

dla pań i dzieci po 120, D80, 

bluzek na jesień i zimę

1000 modnych mufów dla 
i  — 5 zł.

1000 czapek futrzanych 
2‘20, do —.4 zł.

1000 flanelowych i sukiennych 
2-50, —-3, i —-6 zł.
600 halek włóczkowych 2-50, —-4 zł.
1000 ebastek himaiaja lepsz* gatunek —-75, 2-25, do —-4

K o n fe k c y a  d la  dzieci.
4000 najmodniejszych sakiem  s na  jesień i zimę 1-80, 2-50. 
- modnych płaszczyków n a  jesień i zimę od 4 złr. 

i wyżej
3000 ubrań dla chłopczyków tra  1 szystkich wielkościach 

po 180, — 2, - - 3  i wyźt

Szozególne nowości:
w stąikl. koronki, woalkl, kapelusze damskie I dzledane, 
rękawiczki glace, dońskie, wełniane i jedwabne, chuatki, 
pończochy, parasole do deszczu, hluze jedwabne I wełniane, 

szlafroki, kostyuaiy 1 negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie

Szczelniejsza Łarlowna surzeiaż okazyjna w oiizi?'n 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 1‘20, F90, 2 50.
4000 kap na łóżka po 2-—, 2-50, 3‘—, 3-50, 4‘—.
300 garniturów  ,Loevr«“ na łóżka, składających się i  dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Beurett" tkanych, składających się. z 2 kap 
ca łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6 —, 
81—, 9’— i wyżej.

8000 sztuk perłjer w różnych barwach po 96, 1-20, 1-50, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowyoh zawsze składających się z 2 
części l -26. 1-50, 2'— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwsch po 
6-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podriinyoh (lig e ra ) 2 metry dłu­
gich 8' 50, 4-50, 5 75, 6'75.

1000 keoow flannowyoh w najlepszym g a tu n k n , 2 metry 
wielkie po 28u, 3‘50 

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2 —, strzyżono 
po 2-50. 8—  i wyżej.

300 dywanów na ścianę o desenia perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 41—, 5 —, 6 —, 650  i wyżej.

80 dywanów! salonowych I kościelnych przed o łtarz , 3 me­
try dłngich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów Jadalnych 2(50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów; pół-salonewyoh 6 25, 7-— i wyżej.
1000 resztek obodnlków 8—10 metrów złr. 250 i wyżej. 
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2 — i 2-50.
Dorkl do podróży 3'50, 5-—, 6-—, z imitaoyą skóry tygry- 

oiej 7-50 i wyżej.)
Dywany talonowe we wszystkich rozmiarach po 51/ , metra 

dl.; Potjery I firanki korankowa a i  do najlepszych sort.

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Z a r g ą d  m a p ;Ik zyn u  a u  Ł o n y r e  wa Lwowie, plac Kapitulny 3.

Najtańsze m iejsce zakupna.
Znakomite uznane 6232

humpoleckie pakłaki
% w e łn y  ow czej

(Schafwoll-Loden) mianowicie pakłaki ce­
sarskie, pakłaki myśliwskie , zielone , bru­
natne, drap , oliwkowe , Priisehfl&me efek- 
towe, podwójne p ak łak i, szewioty, tudzież 
modne materye na ubrania z czystej wełny 
owczej na płaszcze cesarskie, haweloki, 
kurtki, płaszcze deszczowe damskie i na 
ubrania męskie rozsyła ściśle, rzetelnie ze 
swego obfitego składu na sztuki i  metry, po 

cenach fabrycznych

K A R O L  K O € I A >
sprzedaż sukna i pierwszy magazyn roz- 

syłkowy w Humpolec (Czechy).
Firm a odznaczona na wystawach kratowych, 
w Wiedniu, F radze , Filipopolu tudzież na 
wielu wystawach prowincyonalnyeh. Tysią­
ce uznań do przejrzenia. Próbki opłatnie. 

Rozsyłka za zaliczką.

KUCHCIE

Arnold Werner
w© L w o w ie,

CHOROBY PIERSIOWE

Syrop z P o H o r a i  Wapna
pp. GRIMAULT et O .  Aptekarzy 
S y ro p  ten  pow szechn ie  za leca­

ny  p rzez  lek a rzy , n a d e r  sku teczne 
sp ra w ia  dzia łan ie  w  ch o ro b ach  
p łu c  i oskrzeli p ie r s io w ych ; leczy  
n a juporczyw sze  ka ta ry , zagaja  lu- 
b erku ły  p łu cn e  u sucho tn ików ; 
p o w strzym u je  krztuszen ie  się i  za­
noszenie w  n ieustannym  kaszaniu , 
ta k  rozpacznie  n ieznośnego  d la  
ch o ry c h . P o d je g o  d z ia łan iem  p o ­
cenie się nocne u s ta je , a p e ty t zw ięk­
sza się  i cho ry  odzysku je  szybko 
zd row ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

Miejsce wydawanie biletów iazfly do Aieryii północne
po cenach zniżonych.

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie.

mW» z e c 1 - «  o c e n n e n t  9cio-dL n  fl o  t t  n .
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

biuro przewozu F. S TA R E K  Gellertstrasse I w  Lipsku (Leipzij.)

N a t a s z a

0LIV| DO S U
tudzież najlepsze

K n o t R i
poleca najtaniej

FIRMA HANDLOWA

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 2.

D o  n a jb l iż s z y c h  c ią g n ie ń
polecamy po najtańszym kursie za gotówką albo też na raty I 

miesięczne wszystkie losy a mianowicie:fio losy Banin węgierst. hipotecznego]
Ciągnienie 15. stycznia 1895. Główna wygrana 50.000 złr.

Prom esy na te losy po złr. 2-—.
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcye, priory-| 

fety, w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzy­
stępniejszych cenach.

Zlecenia z prowincyi uskuteozniamy bez doliczenia ja- I 
kiejkolwiek prowizyi. 564L |

Towarzystwo bankowe i kantoru wymianySchellenberg & Kreyser
L w ów , plac Halicki 1. 1.

Dostać moina w» Lwowie w aptekach 
pp. M ikolascha, Wewiórskicgo , Ruckera, 
Sklepińskiego i Be isera. G'122

E m i l  D w o r z a k
arty sta-este tyk

I N f a i i e z y c i e l  t a ń c ó w
Łaskawe zgłoszenia, przyjmuje z 
grzeczności Biuro sprzedaży dzien­
ników i anonsów (sklep) ulica Ki- 

1 ńskiego 1. 2, we Lwowie.

N o w e  a lb u m y
B a c a  i  G n i l la n m c .

L e s  

F e t e s  

G a ia n t e s

Album (in 4° > absolument inżdit 
eontenant 20 planehes en eou- 
leur et une eouverture coloriće. 
— Dawniej wyszło nowe album 
Guillaume’a : „Memoires dune
glaco" 26 dessins en belles pa- 
ges, eouverture coloriće złr. 3-—.

Dalej wyszło tegoż rysunku : 
„Des Bonshomme8 ‘, I. ot II se- 
ries (z4 stroni.) i „Petites fem- 
mas“. Cena każdego albumu złr. 
3'—, pocztą franco za nadesła­

niem złr. 3’25.
Polecam te oryginalne albumy 

najlepszych rysowników.
W  pomniejszeniu numery na 

okaz.

^  tBb. A ż  
fg ItR Z K R W T ST O ŚĆ , Iłl.A  DAC ZKA, 
g  A M K N O I:lt I lu E A ,
|  I> Y S M E \U » K IIO E .A , ZOŁZY, e tc .

P I G U Ł K I
z jodkiem żelaza niezmiennym

B L A N C A R D A

R O S T W O R  I C U K IE R K I
Ś C 1Ś N IO N E

BLANCARDA
Newralgle mięśniowe, ból zębów, 
bóle żołądka, gościec, etc., etc.

( Flakon ro s tw o ru . . . .  6  •
C E N a ' 1/2 flakon ro a tw o ru . 8  76  

{ Flakon cu k ie rk ó w ... 3  » 
RXALRIYAJ«i(nw/iAMl#<wnt^>*v. 

• ■ A M i t u i y  i  n g ^ « < ( i « m i 8 | ł  < » ■ < > *  l i w w t — y

P R Z E C I W  S O L O M
S P R Z E D A Ż  H U R T O W A  ■ £ iL  A 1Y C .A R O  A  C 1’, 40. ru e  B o n a p a r te .  PA RY Ż.

tW  W  W

( łL konu l(.Kł pigułek.. 4  » 
C E N A ) \ !2 f la k o n u  50 p ig u łe k  2  2 5  

( f lak o n u  * y ro p u   3  »

i

JC

6314

C a r l  v o n  C H C o l z l
W i e n ,  I . ,  O p e r n g a ; s e  4 .

i

W O L IM  iw
Akcyjne Towarzystwo ^

niegdyś

Gutjahr & Muller Reinhard Fernau & Co.
Budapeszt Wiedeń

Kiilsd Vaczi ut. 70. Ottakring Wattgasse 30/32.

U r z ą d z e n i a  m ł y n a r s k i e

dla młynów wysokich i poziomych
wedle każdego systemu i każdej wielkości.

Wszystkie maszyny i aparaty
potrzebne do prow adzenia m ły n ó w .

Potrzeby do maszyn młynarskich. 5 2
Przyjmuje się także rekonstrukeyę i przebudowanie zakładów młynar- 

sk eh. W yrabia przyrządy maszynowe każdego mdzaju. Maszyny parowe 
najbardziej wypróbowanych konstrukcyb T u rb in y , k o ła  m ły ń sk ie , 
tran am lsye, o d le w y  z ż e la z a . Fabryki bardzo powiększone i odpo­
wiadające nowożytnym wymaganiom , umożliwiają szybką dostawę a nawet 
ze względu na jakość wyrobu bardzo niskie ceny.

P lan y  i koszto rysy  na  żądan ie  ja k  n a jch ę tn ie j. 6261

Fabryka
i  sk ła d

jM  IHK&TOIICZ
w e L w ow ie n llca  K opernika 1. 3, u lica H alicka 1. 19, 

w K rakow ie S uk ien n ice 1. 30, w Czerni ow cach R ynek 1. 2
p o l e o a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

H IT  BUL A
J a k o  t o :

M ydło b ęd źw in o w e — używa się przeciw wyrzutom i p ip . 
mom naskóruym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksam itną miękkość . . . — 25

M ydło  b o raksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jes t znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy ; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .  __.35

M ydło k am fo ro w e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosi z twarzy i rąk —*25 

M ydło  kam forow o-slarkow e — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . --g o  

M ydło k a rb o lo w e  — bardzo korzystnie jest wyć  ręce, 
tw arz , a nawet całe ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . . —-20

M ydło k arb o lo w o  - p iask o w e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  — >20

M ydło k re o lln o w e  zawiera 6 %  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę , usuwa pryszcze, liszaje, świerzby,
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek .  .85

M ydło 9la rk o w e z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze — -25 

M ydło  sia rk o w o -sn io ło w e . — Mydło to składa się z 40%  
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ouo bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . — -35

M ydło sm o ło w o -g ltce ry n o w e składa się z 35%  gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), je s t pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfokcyjno hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
je s t przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t-  : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka t e -30

M ydło sm ołow e zawiera 40*/« smoły (dziegciu); 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek . . . .  —*30

M ydło s to rak so w e  używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . —*30

M ydło ty m o lo w e zawiera 3%  tytonia — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . — *50

> 1 .  M I C H A L S K I
we Lwowie, ul. św. Michała I. 6 6352

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju p o wi z g ,  wó z k i ,  t a ­
ra n ta s y  i san ie . Wyroby czysto  k ra jo w e  sprzedaje pod g w aran cy ą . 
Przyjm uje wszelkie re p a ra c y e  i o d n o w ien ia  powozóA po u m ia rk o ­

w an y ch  cen ach  i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we Lwowie 
r. 1894 najwyższą nagrodą, tj. d y p lo m em  h o n o ro w y m  rząd o w y m .

(w OO

r  ____
U L

najtańsze czasojismo literacko-społeczne

O. k. nadworny dostawca

E X § I O O A T O R
Jedna próba w ystarozy!

Niszczy grzybek drzewny, osusza wilgoć etc.
Ilustrowana broszura franco i bezpłatnie. 5933

Biuro: w Wiedniu, IV. llaup^strasse 36 .
A g e n t ó v r  p o s z u k u j ę .

3X3 o W O Ś Ó  !

A
Podoisany pozwala sobie zwrócić uwagę na to , że wyrabia nowe kule 

bilardowe, ntóre nie są zrobione z celuloidu ; te nowe moje kule mają tą zaletę 
że nie tyino co do barwy, ale także w dźwięku i elastycznoOci kulom "z kości 
słoniowej zupełnie odpowiadają. 6266

Sztuka 59 mm. ao 61. mm. złr. 3'50 Około 100 bilardów
„  63 „  „  66 „  ,  4 50 na składzie.

67 „ „ 72 „ „ 5'—  Sprzedaż także na raty.
o . k u prz. F a b r y k a  b i l a r d ó w ,  W ied eń , 

 IX. F.ossau, Rothe Liiwengasse 5 i 7.Carl Knill,

wychodzi każdego 1-go i 15-go dnia w miesiącu i zawiera (bok boga­
tego d/.iału powieściowego, artykuły i prace literackie pierwszorzędnych 
pisarzy. Obecnie drukuje „Myśl" między innemi „Wspomnienia o ó. p. 
Lenartowiczu" przez Maryę Konopnicką. W  dodatku powieściowym bez­
płatnym daje „Myśl" utwory znakomite .sarzy obcych. Prenumeratoro- 

wie tegoroczni otrzymają b e z p ł a  ' n i e  Kalendarz na rok 1895.
Prenumerata wynosi kwartalnie tylko złr. 1 5 0

Najlepiej prennmerowae wprost w Administracyi :
L w ó w ,  ia.li.ca. 3 £ o ś c i ia . s z l c i  1 . 0 .

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Ja sk ó łcz y m  sz lak iem  powieść przez M Rodziewiczowię złr. 1*20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej 
J e łen a  powieść przez Juliusza Giżowskiego

dla prenum erat >rów Gazety Narodowej 
D w ie now ele przez Juliusza Giżowskiego .

dla prenumeratorów Gazety Narodowej

— •50
1-20

- • 3 0
1-20

— •30

Do naby ci we w szystkich księgarniach.
W „Bibliotece powieściowej** Gazety Narodowej

drukuje się obecnie: P rzec iw  p rą d o w i Waleryi Marenne ; opuściły
zaś prasę N ow elle  S ew era : P a m ię tn ik  M a n ln s i, N a po b o jo w isk a  
i M aciek w p o w s ta n ia ; powieści l ’an  W y ręb a  G raybnera, Je d y n y  

b r a t  Heimburgowej i Bess m e try k i  Abgar Sołtana. 
Prenum erata kwartalna Biblioteki pow. dla prenumeratorów Gaz 

zety Narodowej złr. IGO. Tygojniowo wychodzi 2-arknszowy zeszyt

Wy dane* i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. I? il «n k a  Kn i 1 *A ^M * Tl8! 1


